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ŚWIATOWY SUKCES NASZYCH 
CHEERLEADEREK

Najpierw było czwarte miejsce na mistrzostwach świata, 
a kilka dni później… złoto, które przeszło do historii. Olsztyń-
skie Soltare wraca z USA jako triumfator jednej z najważ-
niejszych imprez w cheerleadingu sportowym.
To był tydzień, który przejdzie do historii olsztyńskiego 
sportu. Zawodniczki i zawodnicy Olsztyńskiej Szkoły Cheer-
leaders „Soltare” najpierw zachwycili podczas ICU Worlds 
2026, zajmując znakomite czwarte miejsce na świecie, 
a chwilę później sięgnęli po najcenniejsze trofeum – złoty 
medal Pucharu Świata w cheerleadingu sportowym pod-
czas World Championship Cup 2026 w Orlando na Florydzie.
To właśnie tam, w rywalizacji najlepszych ekip z całego 
globu, reprezentanci klubu Soltare pokazali pełnię swoich 
możliwości. Precyzja, synchronizacja, siła i emocje – ich wy-
stęp po raz kolejny udowodnił, że polski cheerleading należy 
do światowej czołówki.
Dla zespołu nie był to jednak łatwy turniej. Jeszcze kilka dni 
wcześniej walczyli na mistrzostwach świata ICU, gdzie zajęli 
czwarte miejsce, ocierając się o podium. Jak sami podkre-
ślają, to właśnie tam zbudowali siłę, która kilka dni później 
zaprowadziła ich na najwyższy stopień podium.
„Ten sport uczy pokory – jest nieprzewidywalny, wyma-
gający i pełen zwrotów akcji. Ale właśnie w tym tkwi jego 
piękno. Nasza siła? Nigdy się nie poddajemy” – podkreślają 
zawodnicy z Soltare, dziękując jednocześnie partnerom 
z Iskra Cheer oraz Royal Cheer Academy za wspólną drogę 
do sukcesu.
Złoty medal z Orlando to nie tylko sportowe osiągnięcie, ale 
też kolejny dowód na to, że w Olsztynie powstają drużyny, 
które z powodzeniem rywalizują z najlepszymi na świecie. 
Dla Soltare – jak sami mówią – to dopiero początek. GA

STARY NIEDŹWIEDŹ 
TRAFIŁ NA KOMISJĘ

Obrońcy olsztyńskiego Niedźwiedzia przyszli w poniedziałek do ratusza. 
Radnym z Komisji Inwestycji i Rozwoju Rady Miasta Olsztyna przedstawili 

swój pogląd na zakusy deweloperów na ich teren. Kilka dni wcześniej dostali 
pismo od prezydenta. Na tym jednak nie koniec.

O
brońcy tego zato-
rzańskiego terenu 
przyszli na po-
siedzenie Komi-

sji Inwestycji i  Rozwoju 
w dziesięcioosobowej gru-
pie. Radnych było ośmiu. 
Sala 215 w budynku przy 
ul. Wyzwolenia wyglądała 
chwilami jak mała sesja 
rady miasta.

Sprawa Niedźwiedzia 
była na końcu. Wcześniej 
komisja zajmowała się in-
nymi punktami. Obrońcy 
przyrody, kiedy przyszła 
ich kolej, mówili o  tym, 
co ich zdaniem dzieje się 
na Niedźwiedziu: o  ur-
banistycznym chaosie, 
presji deweloperów, bra-
ku miejscowego planu 
zagospodarowania prze-
strzennego, zagrożeniu dla 
dębów Adam i Ewa, waż-
nym hydrologicznie rowie 
i płazach, które są przecież 
pod ochroną.

Przypomnijmy. Niedź-
wiedź to fragment olsztyń-
skiego Zatorza między 
Chełmińską, Bydgoską, 
Rataja i  Toruńską. To 
dawne bagno, dziś te-
ren z  resztkami uratowa-
nej zieleni, podmokłymi 
miejscami i rowem, który 
mieszkańcy nazwali Niedź-
wiadkiem.

— Chcemy wykorzystać do 
końca samorządową drogę 
przedstawienia naszych ra-
cji — relacjonuje Jerzy Bu-
czyński, jeden z obrońców 
Niedźwiedzia. — Nasze sze-
regi wciąż rosną. Zdobywa-
my kolejnych sojuszników 
w walce o obronę Niedźwie-
dzia. I wykorzystamy każdą 
metodę działania.

Z ustaleń „Gazety Ol-
sztyńskiej” wynika, że 
obrońcy przyrody przed 
komisją zaprezentowa-
li się w  rzeczowy i  bar-
dzo spokojny sposób. 
Przewodniczący komi-
sji Tomasz Głażewski 
przyznaje, że słuchał 
ich argumentów z  wiel-
ką uwagą.

— Mieszkańcy przed-
stawili problem w bardzo 
wyważony sposób. Po-
kazali różne argumenty 
dotyczące swojego terenu 

—  stwierdza. —  Podjęli-
śmy ze swojej strony bar-
dzo konkretne działanie 
— dodaje.

I faktycznie, komisja 
już we wtorek wystąpiła 
do prezydenta o informa-
cje dotyczące warunków 
zabudowy i  pozwolenia 
na budowę kamienicy 
z  podziemnym garażem, 
która zdaniem obrońców 
Niedźwiedzia może za-
grozić temu wyjątkowemu 
i niepowtarzalnemu ekosy-
stemowi.

Radni chcą też, by urząd 
odniósł się do uwag miesz-
kańców. Drugi wątek to 
miejscowy plan. Komisja 
uznała, że po uchwaleniu 
planu ogólnego warto 
wrócić do miejscowego 
planu szeroko rozumia-
nego Niedźwiedzia.

Kilka dni wcześniej 
mieszkańcy dostali pis-
mo od prezydenta Olszty-
na. Ratusz broni w  nim 
swoich dotychczasowych 
decyzji i  przekonuje, że 
obecnie nie ma podstaw 
do wstrzymania inwestycji 
przy Chełmińskiej.

W piśmie jest jednak i in-
formacja, że działka z dę-
bami Adam i Ewa została 
zapisana w planie ogólnym 
jako strefa zieleni natural-
nej. Urząd zapowiada też 
dalsze działania w sprawie 
objęcia drzew ochroną.

— Jakiś gest ze strony 
miasta jest. Ale chronić 

trzeba nie tylko dęby, 
lecz także cały korytarz 

Niedźwiadka — mówi nam 
Jerzy Buczyński.

O tym, że obrońcy Niedź-
wiedzia nie zasypują gru-
szek w popiele, wiedzą już 
wszyscy. We wtorek Jerzy 
Buczyński zdążył odwie-
dzić Regionalną Dyrekcję 
Ochrony Środowiska. Py-
tał o wpływ inwestycji na 
siedlisko płazów w Niedź-
wiadku.

— Jeśli jest siedlisko pła-
zów, musi być specjalna 
zgoda na odstępstwo od 
ochrony — podkreśla.
 JAN BERDYCKI
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We wtorek 7 kwietnia teren na Zatorzu został 
ogrodzony jako plac budowy
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„NEW YORK TIMES” NAPISAŁ O OLSZTYNIE

„Tajemnice Parku Podzamcze” to nazwa wy-
darzenia zorganizowanego przez Radę Osied-
la Grunwaldzkiego. Spotkanie z chętnymi 
mieszkańcami poprowadziła Ewa Krasińska, 
radna Rady Osiedla Grunwaldzkiego, pracow-
nica Narodowego Instytutu Dziedzictwa.
— Jeżeli chodzi o sam początek tego miejsca, 
to wiąże się to z początkiem istnienia miasta 
Olsztyn. W momencie, kiedy w 1353 roku 
został wydany akt lokacyjny i budowy zamku, 
wybrano to miejsce ze względów obronnych. 
Chodziło o sąsiedztwo Łyny. Aby podnieść 
walory obronne, przeprowadzono tutaj bardzo 
duże zmiany —zaznacza Krasińska. 
Zamek stanął na wzniesieniu sąsiadującym 
z niewielkim wzgórzem, na którym obecnie 
stoi „Casablanca”, a wtedy opływała je Łyna. 
Zostało ono przekopane tak, by koryto rzeki 
biegło tuż pod samym zamkiem, by rozdzie-
lało wzgórze, na którym znajdowała się ta 
budowla. — Jedyną drogą prowadzącą do 
zamku był most, który łączył te dwa wznie-
sienia. Nie było w ogóle połączenia pomiędzy 
nim a miastem. By dostać się do niego, trzeba 
było właśnie przejść przez most i dalej wzdłuż 
murów od strony Starego Miasta. To też miało 
obronne znaczenie. Na górze znajduje się hur-
dycja — przypomina pracownica Narodowego 
Instytutu Dziedzictwa.
Hurdycja wystawała przed zewnętrzne lico 
muru, umieszczona była na wspornikach i da-
wała osłonę obrońcom. Posiadała otwory strzel-
nicze w czołowej ścianie i otwory w podłodze, 
przez które można było lać np. gorącą smołę czy 
wodę na szturmujących zamek wrogów lub razić 
ich kamieniami lub innymi pociskami.
Historia Parku Podzamcze została zobrazowa-
na z pomocą dawnych map Olsztyna, powsta-
łych w XIX i XX wieku. Pierwsza z nich pochodzi 
z drugiej połowy tego stulecia. Znajduje się na 
niej właśnie ślad dawnego koryta rzeki. Zazna-
czono na niej także m.in. obecną ulicę Kromera, 
przy której wtedy nie było żadnej zabudowy. 
Kolejna mapa pochodzi z 1872 roku. — I tu za-
szły pewne zmiany. Przy ulicy Kromera pojawiły 
się koszary. A jeden z tych budynków, w którym 
obecnie znajduje się hospicjum Caritasu, to 
najstarszy w Olsztynie koszarowiec. 
Na kolejnej mapie widać inne naniesienia 
w miejscu obecnego boiska i placu zabaw. 
— Tam znajdowało się kasyno wojskowe. Dotar-
łam tylko do jednego zdjęcia tego budynku. Po-
jawia się także układ zagospodarowania wokół 
niego. Powstały tam bardzo charakterystyczne 

rzeczy, a mianowicie trzy rzędy ścieżek urządzo-
ne w skarpie — opowiada Ewa Krasińska.
Natomiast na mapie z 1913 roku widnieje już 
zaznaczony budynek obecnej „Casablanki”. 
W tym miejscu wcześniej stała kamieni-
ca czynszowa, która w 1907 roku została 
kupiona przez właściciela jedynej w Olsztynie 
papierni. W 1913 roku została przebudowana; 
to wtedy powstał m.in. charakterystyczny 
wykusz z balkonem. W sąsiedztwie wznie-
siono budynek gospodarczy. Stała się ona 
rezydencją, w której mieszkali właściciele, ale 
była także wynajmowana ofi cerom z olsztyń-
skiego garnizonu. W 1907 roku w willi został 
zamordowany major August von Schönebeck. 
Kluczową postacią w tej historii okazała się 
żona zamordowanego, która go zdradzała. 
Wojskowego zabił jeden z jej wybranków, też 
ofi cer. Sprawa zakończyła się głośnym proce-
sem sądowym, a wśród mieszkańców miasta 
przyjęło się nowe określenie tego budynku 
– „Willa Mord”. — Sprawa była tak znana, że 
opisywano ją nawet w ówczesnym „New York 
Timesie” — podkreśla Krasińska. 
W 1913 roku na mapie pojawił się kolejny 
obiekt, a mianowicie kościół garnizonowy. 
W tym samym okresie utworzono tereny zie-
lone przy obecnej ulicy Okopowej, gdzie mie-
ści się obecnie przedszkole. — Tam znajdo-
wała się jedna z wielu restauracji w Olsztynie, 
„Zamkowa Cafe” — przypomina społeczniczka 
z Rady Osiedla Grunwaldzkiego. — Po kilku 
latach wokół kościoła garnizonowego pojawia 
się zieleń urządzona, ale w innej formie niż 
obecnie. Wzdłuż osi kościoła była prowadząca 
do niego paradna ścieżka z dwoma tarasami. 
Co ciekawe, po I wojnie światowej przy kościele 
ustawiono dwa pomniki upamiętniające pole-
głych w niej. Dziś nie ma już po nich śladu.  GS

WILLA „CASABLANCA” W OLSZTYNIE

Pierwsze wzmianki na temat istnienia budyn-
ku w tym miejscu pochodzą z 1662 roku. Była 
to siedziba burgrabiego zamkowego (stąd 
przyjęte w późniejszych latach określenia 
„pałac burgrabiego” lub „dom burgrabiów”). 
Budynek był kilkakrotnie przebudowywany, 
m.in. gruntownie w 1758 roku. W latach 1772-
1862 mieszkał w nim dzierżawca domeny 
Stary Dwór — Posorty koło Kortowa. Po II 
wojnie światowej willę najpierw przeznaczono 
na rezydencję olsztyńskich wojewodów (1948-
1950), a następnie przekazano ją wojsku. 
Wówczas zorganizowano tu klub garnizonowy, 
a także wojskową bibliotekę. W 2004 roku 
willa zyskała nowych właścicieli. Obecnie 
znajduje się w niej restauracja.
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W tym miejscu znajdowało się kasyno 
ofi cerskie przy obecnej ul. Kromera

ZAPADŁ SUROWY 

WYROK
Nocna przemoc, dramatyczna walka o życie i długi proces 

zakończony wyrokiem. Sąd w Olsztynie nie miał wątpliwości 
– sprawcy bestialskiego ataku otrzymali surowe kary.

O
lsztyn wraca do 
sprawy brutal-
nego zdarzenia, 
które wstrząsnę-

ło lokalną społecznością. 
27 kwietnia 2026 roku 
Sąd Okręgowy w  Olszty-
nie ogłosił wyrok w spra-
wie bestialskiego ataku, 
do którego doszło latem 
ubiegłego roku na terenie 
ogródków działkowych 
w  jednej z  miejscowości 
pod miastem.

Do zdarzenia doszło 
w nocy z 15 na 16 sierpnia 
2025 roku. Według ustaleń 
śledczych dwóch młodych 
mężczyzn: 19-letni A.C. 
i  20-letni D.Z. dopuściło 
się brutalnego pobicia, 
być może z zamiarem po-
zbawienia pokrzywdzone-
go życia. Sąd stwierdził, 
że atak miał szczególnie 
okrutny charakter.

Sprawa była na tyle 
wrażliwa, że proces, który 
rozpoczął się pod koniec 
stycznia 2026 roku, to-
czył się za zamkniętymi 
drzwiami. Zrezygnowa-
no z  jawności rozprawy 
ze względu na dobro po-
krzywdzonego.

Sąd uznał obu oskarżo-
nych za winnych usiło-
wania zabójstwa ze szcze-
gólnym okrucieństwem. 
Wymierzone kary są su-
rowe: A.C. spędzi w  wię-
zieniu 20 lat, natomiast 
D.Z. został skazany na 17 
lat pozbawienia wolności.

To jednak nie wszystko. 
Obaj mężczyźni muszą rów-
nież zapłacić łącznie 100 
tysięcy złotych zadośćuczy-
nienia pokrzywdzonemu. 
Dodatkowo sąd nałożył na 
nich zakaz kontaktowania się 
i zbliżania do ofi ary na mniej 
niż 50 metrów przez 15 lat.

Na ławie oskarżonych za-
siadł także trzeci mężczy-
zna, G.S., który nie udzielił 
pomocy poszkodowanemu 
mimo zagrożenia jego ży-
cia. Sąd skazał go na dzie-
więć miesięcy pozbawie-
nia wolności.

Wyrok nie jest prawo-
mocny, co oznacza, że 
strony mogą się od niego 
odwołać. Niezależnie od 
dalszego przebiegu postę-
powania sprawa ta pozo-
staje jednym z najbardziej 
wstrząsających zdarzeń 
ostatnich miesięcy w  re-
gionie.
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Paradna aleja prowadząca do kościoła 
garnizonowego
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OLSZTYN POMAGA

POSTAWIĆ CZŁOWIEKA NA NOGI
Pomagają tym, którzy często nie proszą głośno o wsparcie albo w ogóle nie wiedzą, gdzie go szukać. 
Fundacja Pomoc Patrioty pracuje w Olsztynie z osobami bezdomnymi, zagrożonymi bezdomnością, 

ubogimi i seniorami. O tym, jak wygląda ta pomoc, rozmawiamy z Mariuszem Kowalskim, prezesem fundacji.

K
ontynuujemy nasz 
cykl i przedstawia-
my Czytelnikom 
organizacje, któ-

re w Olsztynie pomagają 
osobom bezdomnym, uza-
leżnionym, ubogim, od-
rzuconym i tym będącym 
poza systemem wspar-
cia. Po fundacji Dzieło 
Miriam prezentujemy 
fundację Pomoc Patrio-
ty, działającą w Olsztynie 
od 2017 roku. To orga-
nizacja, która nie skupia 
się tylko na doraźnej 
pomocy. Stawia na dłuż-
szą pracę z  człowiekiem 
— tak, by nie tylko dać mu 
wsparcie dziś, ale pomóc 
wyjść z kryzysu, odzyskać 
sprawność w codziennym 
życiu i wrócić do godne-
go funkcjonowania.

— Jak dziś wygląda dzia-

łalność fundacji Pomoc 

Patrioty? Wiosna i lato to 

dla was spokojniejszy czas 

czy przeciwnie — czas szu-

kania nowych ludzi, którzy 

potrzebują pomocy?

— Dzisiaj koncentruje-
my się przede wszystkim 
na tych osobach, które już 
z nami współpracują i chcą 
naprawdę rozwiązywać 
swoje problemy. Chodzi 
o ludzi, którzy są gotowi na 
regularną obecność i dłu-
goterminową współpracę, 
bo tylko wtedy można re-
alnie pomóc. Ale wiosna to 
także czas, kiedy chcemy 
dotrzeć do nowych pod-
opiecznych. Wielu ludzi po 
prostu o nas nie wie. Dla-
tego chcemy wyjść do nich 
szerzej, rozdawać ulotki 
i przypominać, że taka fun-
dacja w Olsztynie istnieje.

— Gdzie można was dziś 

znaleźć?

— Prowadzimy punkt 
przyjęć potrzebujących 
przy Al. Warszawskiej 45. 
Dyżury odbywają się w śro-
dy w  godzinach od 17 do 
19 i w piątki w godzinach 
od 16 do 19. Mamy też 
punkt integracji społecz-

nej o charakterze warszta-
towym. Tam pracujemy 
już z tymi osobami, które 
są pod naszą opieką na 
stałe. Rozmawiamy o  ich 
problemach od strony or-
ganizacyjnej, formalnej 
i  życiowej. Są też spotka-
nia z trenerem trzeźwości, 
terapeutą i mówcą moty-
wacyjnym.

— Ilu ludziom dziś poma-

gacie?

— Jeśli mówimy o  oso-
bach stale współpracują-
cych z fundacją, to mamy 
około 50 podopiecznych. 
To osoby bezdomne, zagro-
żone bezdomnością, ludzie 
z bardzo niskim statusem 
materialnym, osoby bez-
robotne, ale też seniorzy. 
I właśnie ta grupa senio-
ralna rośnie.

— Seniorzy to dziś jeden 

z najważniejszych tema-

tów?

— Tak. Tylko problem 
polega na tym, że seniorzy, 
którzy funkcjonują w mie-
ście i wokół miasta, wciąż 
są nieświadomi naszej 
działalności. Ci ludzie czę-
sto o nas nie wiedzą. Dlate-
go tak ważne jest dla mnie 
to, żeby mieszkańcy Ol-
sztyna i okolic poznali na-
szą działalność. Bo nawet 
jeśli sami nie potrzebują 

pomocy, mogą przekazać 
tę informację komuś, kto 
jest w potrzebie.

— Wasza pomoc nie kończy 

się na jednorazowym 

wsparciu?

— Nie. Nas interesuje 
praca z człowiekiem, który 
naprawdę chce rozwiązać 
swoje problemy. Nie je-
steśmy organizacją, która 
działa na zasadzie jednora-
zowego zakupu, bo komuś 
zabrakło pieniędzy. Chce-
my przywracać człowie-
kowi sprawność organi-
zacyjną w życiu osobistym 
i domowym, a  także god-

ność osobistą i społeczną. 
Dlatego mamy pewne za-
sady współpracy. Są oso-
by, które przychodzą do 
nas regularnie i naprawdę 
pracują nad zmianą. Są 
też tacy, którzy pojawia-
ją się na chwilę, znikają, 
potem wracają. Drugą 
czy trzecią szansę dajemy, 
ale ta współpraca musi 
mieć sens.

— Jakie konkretne formy 

wsparcia oferujecie dziś 

podopiecznym?

— Tych form pomocy jest 
kilka. Mamy 30 karnetów 
obiadowych dla naszych 
podopiecznych: 15 jedno-
daniowych i 15 dwudanio-
wych. Współpracujemy 
też z  partnerami, którzy 
pomagają nam przywracać 
ludziom poczucie godności. 
Ostatnio doszła na przy-
kład możliwość wsparcia 
optycznego —  bezpłatne 
badanie wzroku i dwie pary 
okularów rocznie nieod-
płatnie, a kolejne z dużym 
rabatem. Mamy też nie-
odpłatne wsparcie prawne 
dla naszych podopiecznych. 
Jeśli chodzi o  pomoc fry-
zjerską, to tu akurat mamy 
chwilową przerwę, bo part-
ner zawiesił działalność.

— Czyli odbudowa god-

ności to u was nie slogan, 

tylko konkret?

— Dokładnie tak. Czło-
wiek w kryzysie potrzebu-
je nie tylko jedzenia czy 
dachu nad głową. Potrze-
buje też odzyskać poczu-
cie, że nadal jest kimś, że 
można mu pomóc stanąć 
na nogi. Stąd te działania 
wokół obiadów, okularów, 
pomocy prawnej czy roz-
mów z terapeutami.

— Fundacja utrzymuje się 

z dotacji?

— Nie. Utrzymujemy się 
wyłącznie dzięki prywat-
nym osobom i darczyńcom. 
Nie pobieramy żadnych wy-
nagrodzeń. Nie korzysta-
my dziś z dotacji, bo wiele 
projektów jest tak napisa-
nych, że nie odpowiadają 
rzeczywistym problemom 
osób bezdomnych czy za-
grożonych bezdomnością. 
Są tam obwarowania, które 
po prostu nie licują z tym, 
z czym ci ludzie naprawdę 
się mierzą.

— Potrzebujecie dziś bar-

dziej pieniędzy czy ludzi do 

pomocy?

— Jednego i drugiego. Szu-
kamy darczyńców, którzy 
mogliby wspierać nas nie 
tylko fi nansowo, ale też rze-
czowo. Potrzebna jest żyw-
ność, potrzebni są partnerzy, 
potrzebna jest materialna 
pomoc. Ale równie mocno 
potrzebujemy wolontariu-
szy. W  tej chwili mamy 12 
wolontariuszy: 3 w Elblągu 
i 9 w Olsztynie, a żeby działać 
naprawdę sprawnie, potrze-
bowalibyśmy około 20 osób.

— Mówi pan o Elblągu. 

Fundacja chce rozszerzyć 

działalność?

— Tak. Chcemy otwo-
rzyć powiatowy oddział 
w Elblągu jeszcze do koń-
ca maja, jeśli wszystko się 
uda. Tam także jest ogrom-
na potrzeba takiej pracy, 
ale wszystko rozbija się 
o  lokal. Gdybyśmy mieli 
lokal, moglibyśmy starto-
wać od razu.

— Pracujecie też z bezdom-

nymi w programie wycho-

dzenia z bezdomności?

— Tak. W tej chwili rea-
lizujemy wynajem pokoi 
dla pięciu osób. To koszt 
około pięciu tysięcy zło-
tych miesięcznie, które 
fundacja wykłada po to, 
by ci ludzie mieli dach 
nad głową. Ale ten pro-
gram nie polega tylko na 
zamieszkaniu. To proces 
trwający od trzech do 
sześciu miesięcy, prowa-
dzący do usamodzielnie-
nia się. Mamy dziś osoby, 
które są już na drodze do 
pełnej samodzielności, ale 
też takie, które wymaga-
ją dłuższej pracy, choćby 
przy procedurach związa-
nych ze stałymi zasiłkami 
czy reprezentowaniem ich 
przed urzędami.

— Co jest dziś dla was 

najważniejsze?

— Żeby ludzie wiedzieli, 
że istniejemy, że można do 
nas przyjść, że nie trzeba 
być na samym dnie, żeby 
dopiero szukać pomocy. 
I  że z  człowiekiem trzeba 
pracować tak, by nie tylko 
dać mu coś na chwilę, ale 
pomóc mu naprawdę od-
zyskać życie. 

 JAN BERDYCKI
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Mariusz Kowalski założył Fundację Pomoc Patrioty, 
żeby pomagać ubogim mieszkańcom regionu
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Efekt zbiórki prowadzonej w Społem PSS w Olsztynie 

TO NIE KONIEC NASZEGO CYKLU

W kolejnych częściach będziemy przedstawiać następne 
organizacje i środowiska, które pomagają osobom bezdomnym, 

ubogim, uzależnionym, samotnym i wykluczonym. Jedną 
z najbardziej znanych, działającą bardzo szeroko, jest Caritas 
— i także jego działalność chcemy przybliżyć naszym Czytelnikom. 

Jeśli znają Państwo organizację, grupę lub wspólnotę 
z Olsztyna albo spoza Olsztyna, o której warto napisać, 

prosimy o sygnał na adres redakcja@gazetaolsztynska.pl.

eprasa.pl ac3f32e0a3
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Z DROGI GRUNTOWEJ 

NA ASFALTOWĄ
Rozbudowa drogi powiatowej nr 1372N w Rusi 
dobiegła końca. Choć inwestycja obejmowała 
zaledwie niespełna 600 metrów trasy, była jednym 
z najbardziej wymagających technicznie zadań 
drogowych realizowanych ostatnio na terenie 
powiatu. Efekt? Bezpieczniejsza, nowoczesna 
i w pełni funkcjonalna droga, która znacząco 
poprawi codzienne życie mieszkańców.
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WIEŚCI 
Z POWIATU

POWIAT I GMINY 
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SZKOŁY Z UNIJNYM 
DOFINANSOWANIEM 

Powiat Olsztyński pozyskał dofi nansowanie 
ze środków europejskich w ramach programu 
Fundusze Europejskie dla Warmii i Mazur 2021-2027 
(FEWiM). Kwota wsparcia to około 1 400 000 zł, 
z czego znaczna część trafi  bezpośrednio do rąk 
uczniów odbywających praktyki zawodowe. 
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6 GAZETAOLSZTYNSKA
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ZUS OSTRZEGA PRZED NOWĄ 
PUŁAPKĄ NA SENIORÓW

Telefon z obietnicą dodatkowych pieniędzy, SMS z „reje-
stracją w programie” i presja czasu – tak wygląda schemat, 
który w ostatnich dniach trafi ł do jednego z seniorów. ZUS 
alarmuje: to sprytna metoda oszustów, którzy podszywają 
się pod urzędników.
Zakład Ubezpieczeń Społecznych ostrzega przed nową falą 
oszustw, w których przestępcy oferują fi kcyjne „progra-
my emerytalne”. Mechanizm działania jest prosty i coraz 
częściej stosowany: telefon od osoby podającej się za 
pracownika ZUS, obietnica wyższej emerytury, a następnie 
SMS z żądaniem wpłaty 800 zł.
Do jednej z placówek ZUS zgłosił się senior, który padł ofi arą 
takiego właśnie schematu. Mężczyzna odebrał telefon od oso-
by, która przekonywała go do udziału w specjalnym programie 
mającym rzekomo zwiększyć jego świadczenie emerytalne. 
Warunkiem miała być jednorazowa opłata w wysokości 800 zł.
Chwilę później senior otrzymał dwa SMS-y – jeden 
z „potwierdzeniem rejestracji”, drugi z przypomnieniem 
o konieczności dokonania płatności.
ZUS stanowczo podkreśla, że nie prowadzi tego typu programów.

– Apelujemy do wszystkich, a zwłaszcza do osób 
starszych, o zachowanie szczególnej ostrożności 

podczas rozmów telefonicznych. Informacje 
przekazywane w ten sposób mogą być wykorzystane 

na ich niekorzyść – mówi Anna Grabowska, 
regionalny rzecznik prasowy ZUS na Warmii 

i Mazurach.

Jak wyjaśnia instytucja, kontakt elektroniczny lub SMS-owy 
odbywa się wyłącznie z osobami, które posiadają konto w sy-
stemie eZUS i same wybrały taką formę komunikacji.
ZUS zwraca uwagę, że oszuści coraz częściej wykorzystują 
nowoczesne technologie, w tym sztuczną inteligencję, aby 
tworzyć wiarygodnie wyglądające komunikaty i podszywać 
się pod instytucje publiczne.
– W przypadku kontaktu telefonicznego, którego sami nie 
inicjowaliśmy, osoby dzwoniące często wywierają presję 
czasu i straszą utratą pieniędzy. To powinno wzbudzić 
szczególną czujność – dodaje rzeczniczka. ZUS/GA

Instytucja apeluje, by w razie jakichkolwiek wątpliwości co 
do tożsamości rozmówcy skontaktować się bezpośrednio 
z ZUS – w placówce lub telefonicznie pod numerem 
22 560 16 00 albo mailowo: cot@zus.pl 

SENIORZY CHCĄ BYĆ 
AKTYWNI!

Wielu seniorów twierdzi, że są optymistami. Na emeryturze cieszą się życiem i korzystają 
z jej uroków. Może to właśnie jest sekret ich energii i znakomitej formy. Polscy seniorzy 

wierzą, że czeka ich jeszcze wiele wspaniałych chwil. Chcą żyć pełnią życia!

Janina, 65 lat: Od dziecka 
lubiłam podróżować. Na-
wet jeśli to była wycieczka 
do oddalonego o kilkadzie-
siąt kilometrów miasta, 
to czułam wielką radość, 
że zobaczę coś nowego 
i  poczuję klimat innego 
miasta. To właśnie podró-
że pozwalają mi nabrać 
dystansu do codziennych 
spraw. Zaspokajają moją 
ciekawość świata. Są źród-
łem czystej energii, która 
napędza do działania. 
W tym momencie nie po-
trafi ę sobie wyobrazić życia 
bez podróżowania. Dlate-
go gdy tylko mogę, pakuję 
walizkę i ruszam w świat. 

Pozwala mi to dotknąć 
tego, o czym tylko czytamy 
czy słyszymy, pozostając 
w domu. Jest to najlepszy 
sposób na uczenie się, jak 
żyć. Uważam, że podróże, 
te duże i te małe, wpływa-
ją pozytywnie na każde-
go człowieka. Osobiście 
uwielbiam taki sposób 
spędzania czasu, bo łączę 
wtedy zabawę z nauką. 

Podróże są też idealnym 
sposobem na poznawanie 
kultury odwiedzanego kra-
ju, jego języka. Poznajemy 
jego historię, pogłębiając 
przy tym naszą wiedzę 
o  świecie. Ważną rzeczą 
jest to, że podczas podró-
ży stajemy się bardziej to-
lerancyjni wobec innych. 
Często ludzie traktują obce 
nacje stereotypowo, bo nie 
znają ich kultury i tradycji. 
Po odbyciu wyprawy do 
danego kraju wielu z nas 
zmienia zdanie i  otwiera 
się na innych. Uważam, że 
podróżowanie pozwala mi 
być ciągle osobą aktywną 
i optymistycznie nastawio-
ną do ludzi i świata! Swo-
ją pasją do podróżowania 
zaraziłam też swoje dzieci 
i  wnuki. Potrafi my latem 
wsiąść do samochodu i je-
chać do innego miasta, by 
po prostu pochodzić czy 
zjeść lody. 

Krzysztof, 67 lat: Jestem 
wręcz uzależniony od 
sportu. Miłość do aktyw-
ności fizycznej zrodziła 
się we mnie już w  dzie-
ciństwie. Już jako młody 
chłopak nie umiałem stać 
w  miejscu. Kiedy tylko 
mogłem, to biegałem, jeź-
dziłem na rowerze, grałem 
w piłkę nożną. Należałem 
do drużyny, jeździłem na 
mecze, a popołudnia spę-
dzałem na treningach. 
Kariery sportowej nie zro-
biłem, jednak dobra kon-
dycja pozostała do dziś. 
Ruch sprawia mi ogrom-
ną przyjemność. Sport 
towarzyszył mi od zawsze 
i nie wyobrażam sobie bez 
niego życia. W  wieku 60 
lat zacząłem przygodę 
z morsowaniem. Wcześniej 
słyszałem o zimowych ką-
pielach, jednak jakoś nie 
potrafiłem się przemóc. 
W  końcu postanowiłem 
spróbować. I uzależniłem 
się od zimowych kąpie-
li! Morsowanie daje mi 
ogromną frajdę, a oprócz 

tego spotykam fantastycz-
nych ludzi. Jeździmy na 
różne spotkania integra-
cyjne, spędzamy wspólnie 
święta. Odkąd morsuję, je-
stem odporniejszy, mniej 
choruję i  łatwiej znoszę 
choroby. Nogi same mnie 
ciągną do morsowania, to 
jest jak narkotyk. Dzięki 
temu czuję się zdrowszy, 
młodszy i  pełen energii. 
I nawet w czasie pandemii 
nie było problemu z mor-
sowaniem. Namawiam 
swoją rodzinę, by spró-
bowała zimowych kąpieli, 
ale jakoś nie potrafi  się 
przemóc. A  ja czuję się 
znów jak 18-latek, zdrowy 
i aktywny!

Danuta, 69 lat: Jeśli 
kobieta jest szczęśliwa, 
jest także piękna i  czuje 
się wyjątkowa. Ale żeby 
nasza uroda mogła roz-
kwitnąć, musimy trak-
tować same siebie z  sza-
cunkiem i  akceptować. 
Zamiast wyrzucać sobie 
wady i  niedoskonałości, 

lepiej skoncentrować się 
na tym, co w  nas wyjąt-
kowe, cenne i wartościo-
we. Wystarczy kochać 
siebie, dbać o siebie i nie 
zapominać o  sprawianiu 
sobie przyjemności! Dla 
mnie największą przy-
jemnością jest moja pasja: 
haftowanie. Kiedy prze-
szłam na emeryturę czas 
zapełniałam sprzątaniem, 
gotowaniem i opieką nad 
wnukami. Myślałam, że 
mogę wszystko. Osiem 
lat temu zachorowałam 
na nowotwór piersi. Wy-
grałam walkę z  rakiem. 
Choroba mnie zmieniła. 
Postanowiłam, że czas 
na emeryturze poświę-
cę sobie i  swoim pasjom. 
Wróciłam do haftowania. 
To mnie uspokaja, daje mi 
wiele satysfakcji po skoń-
czeniu pracy. Nauczyłam 
się celebrować czas na 
emeryturze. Każda chwila 
jest dla mnie ważna. Ro-
bię to, co lubię, i  jestem 
naprawdę szczęśliwa. 
Mam czas, żeby wypić 

spokojnie kawę na tara-
sie, upiec ciasto, spotkać 
się z koleżanką, a czasem 
po prostu usiąść na huś-
tawce i poczytać książkę. 

Wiesław, 64 lata: Odkąd 
jestem na emeryturze, nie 
ma dnia, żebym nie był 
na spacerze. Robię około 
10 kilometrów dziennie. 
Uwielbiam spacerować 
po lesie. Nigdy nie inte-
resowałem się fotografi ą, 
ale na spacerach często wi-
działem piękne krajobrazy, 
ciekawe miejsca i zwierzy-
nę czy ptaki. Dlatego ku-
piłem sobie lepszy telefon 
z  dobrym aparatem i  od 
jakiegoś czasu fotografuję 

otaczającą mnie przyrodę. 
Potrafi ę na zachód słońca 
czekać i godzinę, aby mieć 
najlepsze ujęcie. Żona 
śmieje się ze mnie, że na 
stare lata odnalazłem pa-
sję, ale i  jej podobają się 
moje fotki. Część zdjęć 
wywołuję i ozdabiam nimi 
ściany w  domu. Nie my-
ślałem, że fotografowanie 
może tak mnie wciągnąć 
i  dawać tyle satysfakcji. 
Wieczorami siadamy 
z żoną przed komputerem 
i oglądamy zdjęcia zamiast 
seriali w telewizji. Trochę 
późno odkryłem pasję, ale 
cieszę się, że ją mam i już 
się nie nudzę w domu.
 JOANNA KARZYŃSKA
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 REKLAMA 

MIŁOŚĆ, KTÓRA PRZETRWAŁA 
PONAD PÓŁ WIEKU

W Urzędzie Gminy w Lubominie odbyła się wyjątkowa uro-
czystość, podczas której świętowano złote gody – jubileusz 
50-lecia pożycia małżeńskiego. To niezwykłe wydarzenie 
zgromadziło pary, które przez pół wieku budowały wspólną 
historię opartą na miłości, zaufaniu i wzajemnym wsparciu.
Podczas ceremonii uhonorowano jubilatów Medalami 
za Długoletnie Pożycie Małżeńskie, przyznanymi przez 
prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej. Wyróżnienia oraz 
pamiątkowe dyplomy otrzymali Barbara i Jan Wydrzyń-
scy, Bogusława i Ireneusz Szymaniakowie, Zofi a i Michał 
Maślankowie oraz Regina i Stanisław Łokucijewscy.
To pary, które swoją postawą pokazują, czym jest prawdzi-
we partnerstwo i trwałość rodzinnych więzi.
Medale wręczyli wójt gminy Lubomino Joanna Karpińska-
-Koźlik oraz przewodniczący Rady Gminy Jarosław Suche-
cki. W swoich wystąpieniach podkreślali ogromną wartość, 
jaką dla lokalnej społeczności stanowią małżeństwa z tak 
długim stażem, będące wzorem dla młodszych pokoleń.
Nie zabrakło momentów pełnych emocji. Wspomnienia 
wspólnie przeżytych lat, rodzinnych historii i codziennych 
doświadczeń wywoływały zarówno uśmiechy, jak i łzy wzru-
szenia. Uroczystość uświetnił jubileuszowy tort, który stał 
się symbolicznym podkreśleniem wyjątkowości tego dnia.
Złote gody to nie tylko liczba lat, ale przede wszystkim 
świadectwo wytrwałości, kompromisu i głębokiego uczu-
cia. Jubilaci z gminy Lubomino udowadniają, że prawdziwa 
miłość dojrzewa z czasem i potrafi  przetrwać wszystkie 
życiowe próby.
Na zakończenie uroczystości złożono jubilatom serdeczne 
życzenia zdrowia, spokoju oraz wielu kolejnych lat spę-
dzonych w otoczeniu najbliższych. Ich historie są pięknym 
dowodem na to, że warto iść przez życie razem – niezależ-
nie od przeciwności losu. RED.
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SĄ PRZYKŁADEM DLA 
INNYCH MAŁŻEŃSTW

Złote gody to niezwykłe wydarzenie nie tylko dla jubilatów, ale również dla ich 
rodzin. To ponad pół wieku nieprzerwanego, harmonijnego pożycia małżeńskiego. 

Dobre małżeństwo to takie, które przetrwa wszystkie życiowe zawieruchy!

Z
awarcie małżeństwa 
to jedno z  najważ-
niejszych wydarzeń 
w  życiu człowieka. 

Złożona przysięga zobo-
wiązuje do bycia ze sobą 
na dobre i złe, w zdrowiu 
i chorobie. 

Chociaż przeciwności 
w życiu bywa wiele, i tych 
rodzinnych, i  tych mate-
rialnych, a  często i  zdro-
wotnych. To wielki dar od 
Boga i  losu móc przeżyć 
wspólnie ze współmałżon-
kiem pół wieku. Naocznym 
tego dowodem byli jubila-
ci, którzy świętowali swo-
je złote gody. Ceremonia 
miała uroczysty charak-
ter. Nie zabrakło ciepłych 
słów oraz łez wzruszenia. 
Specjalnie przygotowane 
na ten jubileusz medale 
zostały przyznane tym wy-
jątkowym parom. 

Minęło ponad 50 lat 
od chwili, kiedy połączył 
ich los, kiedy z  miłością 
i nadzieją powiedzieli so-
bie sakramentalne „tak”. 
Przyrzeczenie to składali 
z ufnością, że będą dzielić 
dobre i  złe chwile, wspo-
magać się wzajemnie i cie-
szyć się wspólną radością. 
Mimo różnych przeciw-
ności losu przyrzeczenia 
tego dotrzymali. Dali 
z siebie tak wiele rodzinie 
i społeczeństwu, zarówno 
wychowując swoje dzie-
ci na dobrych obywateli, 
jak i pracując na rzecz ca-
łej społeczności. Trwanie 
w  małżeństwie przez tak 

długi okres jest przykła-
dem dla dzieci i wnuków 
oraz wszystkich młodych 
małżeństw. 

22 kwietnia w  Urzędzie 
Gminy Lubawa odbyła 
się wyjątkowa uroczystość 
złotych godów. Wydarzenie 
zgromadziło małżeństwa, 
które świętują 50-lecie 
wspólnego życia – niezwy-
kły dowód trwałości, odda-
nia i miłości.

Podczas ceremonii pary 
uhonorowano odzna-
czeniami za długoletnie 
pożycie małżeńskie oraz 
przekazano im wyrazy naj-
wyższego szacunku i gra-
tulacje. Wśród wyróżnio-
nych znaleźli się Krystyna 
i Edmund Kowalscy, Irena 
i Stanisław Wandzlewiczo-
wie, Zofi a i Jan Chudziń-
scy, Ewa i Jan Petrykowscy, 
Monika i  Jan Klimeccy, 
Krystyna i Zygmunt Surdy-
kowscy, Danuta i Stanisław 
Ciesielscy, Danuta i Józef 

Siemiątkowscy, Barbara 
i  Stanisław Bartkowscy, 
Maria i Stanisław Kowan-
dowie oraz Renata i  Ro-
man Graszkiewiczowie.

W wydarzeniu uczest-
niczyli przedstawiciele 
władz samorządowych, 
w  tym Tomasz Ewertow-
ski, wójt gminy Lubawa, 
jego zastępca Mariusz Ko-
walkowski, radny Jan La-
skowski oraz kierowniczka 
Urzędu Stanu Cywilnego 
Maria Bulińska.

Uroczystość miała pod-
niosły i niezwykle wzrusza-
jący charakter. Była okazją 
do wspomnień, rozmów 
i  refleksji nad tym, jak 
wielką wartością jest trwa-
łość małżeńskiej więzi.

Nie zabrakło symbo-
licznych gestów: jubilaci 
zostali obdarowani upo-
minkami, a następnie od-
śpiewali sobie nawzajem 
gromkie „Sto lat”. Uro-
czystość uświetnił także 

okolicznościowy tort oraz 
wspólny toast, który pod-
kreślił wyjątkowy charak-
ter spotkania.

Szczególnym momentem 
był występ dzieci ze Szko-
ły Podstawowej w Prątni-
cy, który nadał wydarzeniu 
ciepły i  rodzinny wymiar. 
Muzyczna oprawa spot-
kania była pięknym ukło-
nem w  stronę jubilatów 
i  ich wieloletniej wspól-
nej drogi.

Wszystkim jubilatom zło-
żono serdeczne życzenia 
zdrowia, pomyślności oraz 
kolejnych lat wspólnego 
życia w miłości i zgodzie.

Złote gody to nie tylko ju-
bileusz, ale przede wszyst-
kim świadectwo siły miło-
ści, wzajemnego szacunku 
i wytrwałości. To historie, 
które inspirują i pokazują, 
że prawdziwe wartości nie 
tracą na znaczeniu mimo 
upływu lat.
 SYLWESTER KASPROWICZ
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B
eata Kawiecka 
mówi o  sobie 
skromnie, że robi 
to, co kocha, a mo-

tocykl ma według niej du-
szę. Przeczy stereotypowi, 
że dziewczyna nie poradzi 
sobie z jednośladem. Swoją 
pozytywnym nastawieniem 
zaraża innych i  zachęca 
ich do realizacji wszyst-
kich marzeń.

— Niespokojna dusza ze 
mnie. Moje ciało rozpiera 
energia, a w głowie ciągle 
kłębią się nowe pomysły 

— mówi pani Beata. — Nie 
mogę usiedzieć w miejscu. 

Chcę być aktywna 
i spełniać marzenia, bo 

w życiu nigdy nie można 
być niczego pewnym. 

Czasem jedna chwi-
la, choroba czy wypadek 
zmienia nasze życie o 180 
stopni. Dlatego trzeba 
chwytać każdą okazję. 
Zdarza się, że nawet na 
odpoczynek szkoda mi 
czasu. Wiele czynników 
miało i  nadal ma wpływ 
na to, jaka jestem, co ro-
bię, jakich wyborów doko-
nuję. Kocham ludzi z pasją 
i  uwielbiam to, jaką moc 
mają pasje i  jak potrafi ą 
kreować ludzi. Teraz wiem, 
jaki to skarb, jak dzięki 
pasjom można patrzeć na 
świat, na innych ludzi, na 
życie — podkreśla.

I dodaje: — Jadąc, czuję 
wiatr we włosach i zapach 
rzepaku na polu… I wtedy 
czuję, że żyję i że kocham 
to moje życie.

Choroba 

przewartościowała życie

Pani Beata to ciepła oso-
ba, która nie potrafi  pa-
trzeć obojętnie na krzywdę 
innych. Szczególnie wraż-
liwa jest na nieszczęście 
dzieci i  zwierząt. Sama 
w domu ma dwa duże psy 
i jednego małego kundelka. 

Kocha przyrodę, lubi spa-
cerować po lesie ze swoimi 
zwierzakami. Pracuje jesz-
cze zawodowo, a w zimowe 
wieczory dzierga sweterki 
dla swoich dzieci. Jest 
mamą dwóch wspania-
łych córek: Kasi i Amelki, 
z  których jest niezmier-
nie dumna.

— Od zawsze z tęsknotą 
spoglądałam na jeżdżących 
na motorach —  wyznaje. 
—  Prawo jazdy zrobiłam 
jako młoda mama, bo po-
trzebowałam go, żeby wo-
zić córki do szkół, robić 
zakupy, jechać do pracy. 
Przez jakiś czas pracowa-
łam jako taksówkarka. 
Zrezygnowałam, bo bałam 
się jeździć w nocy. Tyle się 
słyszało o  napaściach na 
taksówkarzy, że bałam się 
ryzykować. Potem zrobi-
łam prawo jazdy na cięża-
rówki. Niestety, pracodaw-
cy nie chcieli zatrudniać 
kobiet. Mówili, że nie będę 
umiała zmienić koła.

W rodzinie pani Beaty 
nikt na motocyklu nie jeź-
dził. Kobieta marzyła, że 
kiedyś będzie miała swój 
motor. Niestety, jak to 
w życiu bywa, nie zawsze 
jest tak, jak byśmy chcieli. 
W wieku 32 lat pani Beata 
zachorowała na nowotwór 
szyjki macicy. Był to dla 
niej ogromny szok.

— Kiedy dowiedziałam 
się, że jestem chora, świat 
mi się zwalił na głowę 
—  wspomina. —  Miałam 
małe dzieci, a słowo „rak” 
brzmiało jak wyrok, wyrok 
śmierci. Postanowiłam się 
nie poddawać. Miałam dla 
kogo żyć. Córki i  rodzina 
byli moją siłą napędową 
do walki. Patrząc w  oczy 
moich dzieci, wiedziałam, 
że się nie poddam, że to 
będzie trudna wojna, ale 
muszę ją wygrać. Chcia-
łam patrzeć, jak moje cór-
ki rosną, cieszyć się z nimi 
w chwilach szczęścia i być 
obok w trudnych momen-

tach ich życia. Wychowy-
wałam je sama, nie chcia-
łam, by nie miały matki 
ani ojca. Nie chciałam, by 
zostały sierotami…

Przeszła chemię, radio-
terapię i wszystko inne, co 
pozwoliło jej żyć. Rodzina 
wspierała ją każdego dnia; 
córki rysowały laurki, pisa-
ły listy, które przechowuje 
do dziś.

Była to ciężka walka, jed-
nak motywacja pani Beaty 
była ogromna.

— Minęło już 21 lat, 
a  skutki choroby odczu-
wam do dziś. Ale żyję 
i  jestem z moimi bliskimi 
— tłumaczy. — Teraz każ-
dy dzień smakuje inaczej. 
Żyję pełnią życia i cieszę się 
z każdego dnia, promieni 
słońca, zapachu kwiatów... 
i z tego, że mogę patrzeć na 
swoje córki, przytulać je, 
chodzić do szkoły na ich 
występy, cieszyć się z  ich 
sukcesów i  wspierać, gdy 
coś nie idzie po ich myśli.

Spełnione marzenie

Przyszedł taki dzień, kie-
dy pani Beata zrealizowała 
swoje najskrytsze marze-
nie… Kupiła sobie moto-
cykl.

— Rok temu spełniłam 
swoje największe marze-
nie. Zbierałam na ten cel 
pieniądze kilka lat… I jest! 
Mój motocykl. —  Śmie-
je się. —  Uważam, że na 
spełnianie marzeń nigdy 
nie jest za późno! Mój mo-
tocykl ma już ponad 20 lat 
i daleko nim nie pojadę, ale 
dla mnie jest jak najwier-
niejsza przyjaciółka. Sa-
mochodem nie chciałoby 
mi się jechać i  zwiedzać, 
ale motocyklem to co in-
nego. Uwielbiam też zlo-
ty motocyklowe. Zawsze 
można na nich spotkać 
kogoś znajomego.

Pani Beata uważa, że płeć 
nie ma najmniejszego zna-
czenia w podróżowaniu na 
motorze — zarówno kobie-

ta, jak i mężczyzna staje się 
wtedy po prostu podróżni-
kiem. Każdemu, kto rozpo-
czyna motocyklowe woja-
że, radzi wybierać krótkie 
trasy w  znanym regionie 
i  jeździć w  towarzystwie. 
Im więcej przejechanych 
kilometrów, tym więcej 
wprawy i pewności siebie 
na dłuższej trasie. Podkre-
śla, że ważne jest, żeby nie 
udowadniać niczego i niko-
mu — jazda ma po prostu 
sprawiać przyjemność.

— Wsiadam na moto-
cykl na własną odpowie-
dzialność — mówi. — Nie 
chciałabym dodatkowo 
brać jej za kogoś. Na mo-
tocyklu może zdarzyć się 
wszystko, bo nie jest się 
w  stanie przewidzieć za-
chowania innych osób na 
drodze, a człowiek przecież 
jest na nim całkowicie od-
słonięty. Motocykl daje 
mi sporą dawkę adrena-
liny. Trzeba być bardzo 
skoncentrowanym, kon-
trolować drogę, panować 
nad motocyklem. Pomaga 
mi to walczyć ze stresem. 
Po tym, co przeżywam na 
trasie, niczym już się nie 
denerwuję. Praca z ludźmi 
nie zawsze przebiega bez 
problemów. Dzięki temu, 
że jeżdżę na motocyklu, 
łatwiej mi mierzyć się ze 
stresowymi sytuacjami 
w codziennym życiu.

Pani Beata chętnie bierze 
udział nie tylko w zlotach 
motocyklistów, ale i w ak-
cjach charytatywnych.

— Wspaniale jest robić 
fajne rzeczy nie dla pie-
niędzy — podkreśla. — Ra-
dość dzieci, możliwość 
dotknięcia motocykla czy 
przejażdżka na nim to dla 
nich niezwykłe przeżycie. 
A ja czuję, że żyję i że ro-
bię naprawdę coś dobrego 
i przy okazji spełniam swo-
je marzenia! I wiek nie ma 
znaczenia. Warto robić to, 
co się kocha!
 JOANNA KARZYŃSKA 

PASJA TO NAJLEPSZE 

LEKARSTWO NA SMUTEK
Pasją życia Beaty Kawieckiej jest motocykl. To jej sposób na spełnianie siebie 

i swoich marzeń, poczucie wolności, na podróż w nieznane i przepustka do miejsc 
niedostępnych dla innych. Rodzina wspiera ją, bo wie, jak wiele przeszła w życiu.

Wójt Gminy Ostróda 
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Pani Beata pokonała chorobę, żyje pełnią życia 
i cieszy się z każdego dnia
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ŁĄCZYMY POKOLENIA DLA ZDROWIA
Dziś Europejski Dzień Solidarności Międzypokoleniowej. To dzień budowania mostów między pokoleniami i kluczowa 
inicjatywa Unii Europejskiej, by promować dialog między różnymi grupami wiekowymi. Skąd pomysł na takie święto? 

I dlaczego kontakt seniorów z młodszymi pokoleniami jest tak ważny, szczególnie dla samych seniorów?

N
ie oszukujmy się, 
święto powstało 
przede wszystkim 
w  odpowiedzi na 

demografi czne wyzwania 
starzejącej się Europy. 
Liczba osób powyżej 65. 
roku życia w  ostatnich 
latach stale rośnie —  od 
1950 roku potroiła się. 
W  2000 roku osiągnęła 
600 milionów, a  w 2006 
roku przekroczyła 700 
milionów. Przewiduje się, 
że do 2050 roku łączna 
populacja seniorów i  ge-
riatrycznych osób osiąg-
nie 2,1 miliarda. Z  kolei 
według Europejskiego 
Komitetu Ekonomiczno-
-Społecznego odsetek osób 
w wieku 65 i więcej w cią-
gu ostatnich 20 lat wzrósł 
z  16 procent (2004) do 
21 procent (2024). Stąd 
każda inicjatywa, której 
celem jest aktywizacja 
seniorów i  zapobieganie 
wykluczeniu, jest dziś na 
wagę złota. A  Europejski 
Dzień Solidarności Mię-
dzypokoleniowej szcze-
gólnie podkreśla wartość 
wymiany doświadczeń, 
wiedzy i umiejętności mię-
dzy różnymi pokoleniami, 
zyskując na znaczeniu 
w całej Europie.

Dlaczego to takie ważne, 

zwłaszcza dla seniorów?

W dzisiejszym świecie 
budowanie mostów mię-
dzy młodymi a  starszymi 
osobami wydaje się trud-
niejsze niż kiedykolwiek. 
Jednak naukowcy wiedzą, 
że kluczowe jest to, by 
osoby z  obu grup utrzy-
mywały ze sobą bliskie 
relacje. Starszy człowiek, 
poświęcając czas na nawią-
zanie kontaktu z młodymi 
ludźmi w  swoim życiu, 
docenia korzyści płynące 
z  międzypokoleniowych 
relacji: wie, że nie wypada 
ze społeczeństwa, nie jest 
eliminowany, ale i sam się 
nie eliminuje, ma dostęp 
do najnowszych technolo-
gii i nie boi się wykluczenia 
cyfrowego —  zwyczajnie 

nadąża za stale biegnącym, 
zmieniającym się i rozwija-
jącym w zawrotnym tem-
pie światem. Ale i  młody 
człowiek ma z kontaktów 
ze starszą  osobą mnóstwo 
korzyści, zarówno emocjo-
nalnych, jak i społecznych. 
I im prędzej wszystkie po-
kolenia zrozumieją, że 
kontakty ograniczone wy-
łącznie do własnej grupy 
wiekowej nikomu na dobre 
nie wychodzą, tym lepiej 
dla nich.

Dobre rozumienie 

międzypokoleniowych 

relacji

Mi ę d z y p o ko l e n i o w e 
relacje to kontakty star-
szych osób z  młodszymi. 
Mogą obejmować jedno 
lub więcej pokoleń. Mogą 
powstawać między dziad-
kami a wnukami, mento-
rami a ich podopiecznymi, 
nauczycielami a ich ucznia-
mi, wolontariuszami a oso-
bami, z którymi spotykają 
się w ramach wolontariatu.

Nawiązywanie relacji 
z młodszymi osobami dziś 
może nie być tak łatwe jak 
kiedyś, ale zdecydowanie 
warto włożyć w  to odro-
binę zaangażowania i wy-
siłku. Badanie fi zycznego 
i  psychicznego wpływu 
międzypokoleniowych re-
lacji nie jest łatwe, ale na-
ukowcy zajmują się tym 
od dziesięcioleci. Korzyści 
płynące z  tych relacji są 
dalekosiężne. Naukowcy 
przedstawili mocne do-
wody, sugerujące, że ży-
cie starszych osób, które 
utrzymują znaczące relacje 
z młodszymi od nich, jest 
ogólnie lepszej jakości. 

Zdrowie społeczne

To najważniejszy filar 
dobrostanu. Seniorzy, 
którzy mają dostęp do 
społeczności i  utrzymują 
relacje z  młodszymi po-
koleniami, mają lepsze 
wskaźniki zdrowotne niż 
ci, którzy się izolują. Na-
wiązywanie bliskich więzi 
z  młodszym pokoleniem 

pozwala na regularne in-
terakcje i utrzymanie ak-
tywności w  społeczności. 
Niezależnie od tego, czy 
jesteś wolontariuszem 
albo mentorem młodzieży 
z ubogich rodzin, czy spę-
dzasz weekend z wnukami, 
międzypokoleniowe relacje 
pomogą zachować równo-
wagę i zadowolenie.

Zdrowie psychiczne

Międzypokoleniowe re-
lacje pozwalają utrzymać 
w dobrym stanie zdrowie 
psychiczne. Badania su-
gerują, że starsze osoby, 
które utrzymują silne wię-
zi z  młodszymi, czują się 
mniej samotne i  rzadziej 
doświadczają depresji.

Zdrowie serca

Dotrzymywanie kroku 
młodym ludziom może 
być trudne, ale korzystne 
dla serca. Możesz biegać 
z  wnukami lub zgłaszać 
się na ochotnika, by tre-
nować lub być opiekunem 
podczas zajęć w lokalnym 
domu kultury. Te aktyw-
ności są ważne dla dobrego 
samopoczucia fi zycznego 
seniora, ale są też ko-

rzystne dla serca: kto ma 
bliskie relacje z młodszy-
mi, łatwiej radzi sobie ze 
stresem, a im mniej stresu, 
tym zdrowsze będzie serce.

Zdrowie mózgu

Podobnie jak wiele star-
szych osób, możesz mar-
twić się, czy z wiekiem na-
stąpi pogorszenie funkcji 
poznawczych. Spędzanie 
czasu z  młodymi ludźmi 
pomaga utrzymać aktyw-
ność mózgu. Senior uczy 
się nowych rzeczy i  ma 
okazję podzielić się swoimi 
poglądami i wiedzą. Wiele 
starszych osób twierdzi, 
że wartościowe inter-
akcje z  młodymi ludźmi 
przypominają odkurzanie 
pajęczyn i  pomagają im 
łatwiej zapamiętywać co-
dzienne informacje, a także 
nie gubić się w ich natłoku, 
a  nawet odróżniać praw-
dziwe informacje od fake 
newsów, czyli zwyczajnych 
blag i przekrętów.

No a korzyści 

dla młodych…?

Kontakt z seniorami po-
maga młodym ludziom 
rozwijać ich inteligencję 

emocjonalną, cierpliwość 
i empatię, oferując jedno-
cześnie mentoring, któ-
ry buduje poczucie celu 
i  umiejętności życiowe. 
Międzypokoleniowe rela-
cje przełamują stereotypy, 
dostarczają mądrości pły-
nącej z życiowych doświad-
czeń i poprawiają zdrowie 
psychiczne obu pokoleń.

Do najważniejszych ko-
rzyści płynących z między-
pokoleniowych kontaktów 
w przypadku młodych lu-
dzi należą wspomniany już 
mentoring i rozwój umie-
jętności. Seniorzy prze-
kazują praktyczne umie-
jętności, takie jak szycie, 
ogrodnictwo, gotowanie 
czy naprawa przedmiotów, 
i przekazują mądrość pły-
nącą z doświadczeń całego 
życia, pomagając młodym 
ludziom stawiać czoła wy-
zwaniom.

To także lepszy rozwój 
emocjonalny i  stabilność 
—  relacje ze starszymi 
osobami zapewniają emo-
cjonalne wsparcie, redu-
kując u  młodzieży stres 
i pomagając jej kształtować 
charakter, empatię, cierpli-
wość i szacunek. Ale to też 
cel i tożsamość: opowiada-
nie historii i międzypoko-
leniowa interakcja poma-
gają nastolatkom rozwinąć 
silniejsze poczucie własnej 
wartości oraz dojrzałość 
emocjonalną i sprecyzować 
cel w życiu.

Więcej kontaktów — mniej 

uprzedzeń

Ageizm, czyli po polsku 
wiekizm, to dyskrymina-
cja, uprzedzenia lub ste-
reotypowe traktowanie 
osób ze względu na ich 
wiek. Najczęściej dotyczy 
starszych osób i  ich lek-
ceważenia i/lub margina-
lizacji. Ale może również 
obejmować młodych ludzi. 
Przejawia się w nierównym 
traktowaniu w pracy, życiu 
społecznym, a  także po-
przez krzywdzące stereo-
typy językowe. Na rynku 
pracy to dyskryminacja 

przy rekrutacji (np. frazy 
„młody, dynamiczny ze-
spół”), trudności w awan-
sie, zwalnianie starszych 
pracowników. W życiu spo-
łecznym to uprzedzenia, 
że starsze osoby są mniej 
sprawne intelektualnie, 
naiwne lub niezdolne do 
nauki nowych technologii. 
Ale ageizm czasem przeja-
wia się też w języku: uży-
wanie protekcjonalnych 
zwrotów, np. zwracanie 
się do obcej, starszej oso-
by per „babciu”/„dziadku” 
to ageizm (albo wiekizm).

Kolejna negatywna 
sprawa to autoageizm: 
wewnętrzne przekona-
nie starszych osób, że są 
mniej wartościowe lub że 
„w pewnym wieku czegoś 
już nie wypada”. General-
nie ageizm jest szkodliwy, 
bo prowadzi do wyklucze-
nia społecznego, obniże-
nia samooceny i  ograni-
czenia szans życiowych, 
szczególnie w  przypadku 
starszych osób. 

Tymczasem międzypo-
koleniowa wymiana zapo-
biega ageizmowi. Kontakt 
z seniorami rozwiewa błęd-
ne przekonania na temat 
starzenia się, sprzyjając 
bardziej empatycznemu 
spojrzeniu na nich i prze-
łamując pokoleniowe ste-
reotypy. Dochodzi do tego 
bezcenne budowanie spo-
łeczności — wspólne dzia-
łania, takie jak wolontariat 
czy mentoring, wzmacnia-
ją społeczne więzi i poma-
gają młodym ludziom czuć 
się bardziej zintegrowany-
mi i zakorzenionymi.

Europejski Dzień So-
lidarności Międzypoko-
leniowej warto zatem 
świętować —  dziś i  jutro, 
i pojutrze… I tak do kolej-
nego 29 kwietnia!
 MAGDALENA MARIA BUKOWIECKA

Korzystałam z materiałów 
na stronie Uniwersytetu 
Warszawskiego, National 
Institutes of Health oraz Elder 
Care Alliance i Encyclopædia 
Britannica.
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OLSZTYNEK — ŚWIAT 
MOJEGO DZIECIŃSTWA

Owszem, urodziłam się w Olsztynie i wszelkie adresy stałego meldunku mam wyłącznie stąd. 
A jednak w dzieciństwie to młodszy braciszek Olsztyna, pieszczotliwie zwany Olsztynkiem, stanowił centrum mojego 

świata. Zwłaszcza ogród Dziadka Feliksa był z jednej strony sednem wszystkiego, z drugiej bezpieczną oazą.

C
hyba się starzeję. 
I  nie żeby tam ja-
kieś zmarszczki czy 
siwizna, nie. Sta-

rzeję się, bo coraz częściej 
wolny czas spędzam na 
przeglądaniu wspomnień, 
czyli przede wszystkim 
fotografi i, ale też na po-
rządkowaniu tychże 
wspomnień w  osobnych 
notesach i sztambuchach. 
I właśnie ostatnio wyciąg-
nęłam swój notes, tzw. 
krzyżacki, no i  efekt jest 
taki, że wypisz-wymaluj 
jak w moim dzieciństwie, 
tak w tym zeszycie Olszty-
nek znów stanowi cen-
trum wszystkiego…! Efekt 
uboczny natomiast głównie 
dotknął moją Mamę, któ-
ra przemocą na ochotnika 
zmuszana jest prawie co-
dziennie albo do wyszuka-
nia konkretnej fotografi i, 
albo do snucia olsztyne-
ckich wspomnień. No ale 
niestety. Ona w latach 80. 
ubiegłego wieku zbliża-
ła się do trzydziestki. Ja 
w tym samym czasie ledwie 
zaczynałam kontaktować 
się z resztą świata, ledwie 
stawiałam pierwsze kroki 
— zresztą konkretnie w Ol-
sztynku — i, nie bójmy się 
tego wspomnienia, wciąż 
jeszcze skazana byłam 
na pieluchy…!

Od mistrza Günthera

A rzeczywiście wedle 
przekazów historycznych 
Olsztynek założył Krzyżak, 
komtur ostródzki Günther 
von Hohenstein i to od jego 
nazwiska (lub przydomka) 
miasto na kilka wieków 
otrzymało swoją nazwę. To 
z inicjatywy tegoż komtu-
ra na niewielkim wzgórzu 
w latach 1349-1366 zbudo-
wano zameczek, który stoi 
do dziś i w którym swoją 
siedzibę ma Zespół Szkół 
im. Krzysztofa Celesty-
na Mrongowiusza. Obok 
zamku powstała osada 
— zamieszkali w niej rze-

mieślnicy i  kupcy. Sam 
zamek, jak na Krzyżaków 
przystało, zbudowany zo-
stał w stylu gotyckim i miał 
być siedzibą burgrabiego, 
którego główne zadanie 
polegałoby na ściąganiu 
podatków od okolicznej 
ludności i kontroli szlaku 
handlowego wiodącego 
z  południa na północ re-
gionu. Warto zauważyć, 
że olsztynecki zamek jest 
trochę nietypowy: nie był 
to nigdy ani klasztor, ani 
siedziba komtura. Warto 
też pamiętać, że zamek 
zbudowany został w miej-
scu, w  którym wcześniej 
funkcjonował pruski gród 
obronny. 

Bo Olsztynek powstał na 
terytorium pruskiego ple-
mienia Sasinów, i  to dość 
późno — zakon krzyżacki 
objął je akcją kolonizacyj-
ną dopiero w połowie XIV 
wieku. Wcześniej była 
to zatem kraina puszczy 
i  kniei, pokryta wielki-
mi lasami, tylko w  kilku 
miejscach poprzetykany-
mi pruskimi osadami. No 
ale weszli Krzyżacy, pod-
bili, zbudowali zamek, 
a  miasteczko Hohenstein 
1 października 1359 roku 
otrzymało przywilej lo-

kacyjny (na prawie cheł-
mińskim) — zresztą z  rąk 
samego wielkiego mistrza 
Winricha von Kniprodego, 
który gościł w mieście także 
zaraz po ukończeniu budo-
wy zamku.

I nie ma co szklić — ol-
sztynecki zamek od dzie-
cka kusił mnie czerwie-
nią cegły, usytuowaniem 
na wzgórzu oraz wieścią 
gminną, jakoby znajdowały 
się pod nim rozległe skle-
pione piwnice, z  których 
część odkryto i  używa się 
nawet do czasów obecnych, 
ale część wciąż na odkry-
cie czeka i  na mur-beton 
są tam jakieś skarby…! 
A do tego badania archeo-

logiczne przeprowadzone 
na zamku w  2006 roku 
potwierdziły istnienie po-
łudniowego skrzydła, któ-
rego dziś już wprawdzie 
nie ma, ale za to w ziemi 
zostało, co trzeba…

Czterdzieści siedem 

łanów

Tyle właśnie, czyli około 
1200 hektarów, Hohen-
stein otrzymał wraz z loka-
cją, z czego pod zabudowę 
przeznaczono tylko nie-
wielką część —  około 4,2 
hektara. Większość łanów 
stanowiła źródło utrzy-
mania sołtysa, bogatszych 
mieszczan oraz kościoła 
parafi alnego. W pierwszych 

dekadach swego istnienia 
Hohenstein miał więc pro-
stokątny rynek w centrum, 
przez który biegła główna 
ulica. W południowej części 
placu ulokowano ratusz, 
a  dokładnie naprzeciwko 
górował zamek, w począt-
kowych latach odgrodzony 
od miasta murami obron-
nymi. Zaraz przy zamku 
wzniesiono też kościół pa-
rafi alny, aż do XVIII wieku 
również otoczony murami 
obronnymi. Pamiętajmy, że 
to właśnie zamek i kościół 
stanowiły ważne punkty 
obrony —  były to czasy, 
kiedy fortyfikacja grodu 
składała się z  drewnia-
nej palisady.

Dalszą zabudowę miasta 
stanowiły dwa regularne 
ciągi różnej wielkości dzia-
łek, usytuowanych naprze-
ciw siebie po obu stronach 
rynku. Domy budowano 
w  zwarty sposób, jeden 
przy drugim. Na zapleczu 
każdego z nich mieścił się 
dziedziniec, zamknięty 
wjazdem do stajni. Stąd 
na tyłach mieszczańskich 
działek znajdowały się tzw. 
ulice tylne lub stajenne. Te-
ren pomiędzy mieszczań-
skimi domami a  murem 
obronnym wypełniono 
budami, w których miesz-
kała najuboższa część spo-
łeczeństwa. Na początku 
XVII wieku w Hohenstein 
było 59 dużych domów 
mieszczańskich, a małych 
domów, czyli bud, było 77. 
Ze sporym marginesem 
błędu da się wyliczyć, że 
w obrębie miejskich murów 
mieszkało około 700 osób.

Lata 1359-1410 to bardzo 
dobry okres dla rozwoju 
miasta. Kwitło rzemiosło 
— funkcjonowało tu wielu 
piekarzy, rzeźników, szew-
ców, krawców, sukienni-
ków i garncarzy. Codzien-
ne życie ludności ożywiały 
i  wzbogacały cotygodnio-
we jarmarki oraz kontakty 
handlowe z  polskim Ma-

zowszem. Patrycjat skła-
dał się z rodzin pochodze-
nia niemieckiego, uboższe 
warstwy, czyli tzw. plebs 
i pospólstwo, wywodziły się 
natomiast z polskich osad-
ników przybyłych z  Ma-
zowsza. Świadczy o  tym 
chociażby spolszczenie na-
zwy miasta, już bowiem na 
początku XV wieku poja-
wia się określenie Parvum 
Olsten, którego używa sam 
Jan Długosz, opisując bi-
twę pod Grunwaldem.

Po wielkiej bitwie 

z zakonem

Po wielkiej bitwie, sto-
czonej 15 lipca Roku Pań-
skiego 1410 pod pobliskim 
Grunwaldem, olsztynecki 
zamek opanowali miesz-
czanie i osobiście oddali się 
we władanie zwycięskiego 
Władysława II Jagiełły. 
Potem, w  czasie kolejnej 
wojny zamek został uszko-
dzony. W 1610 roku prze-
jęły go władze miasta Ho-
henstein i urządziły w nim 
arsenał — tylko po to, by 46 
lat później zniszczyli go Ta-
tarzy. Wreszcie pod koniec 
XVIII wieku zamek popadł 
w ruinę, a po roku 1793 zo-
stał nawet częściowo roze-
brany.

Noblista z Olsztynka

Jak by nie patrzeć, życie 
Olsztynka całe wieki toczy-
ło się wokół zamku. Ow-
szem, powstawały kolejne 
kościoły, ratusz, domy, 
wille i pałacyki… Od 1906 
roku nad miastem zaczę-
ła górować wieża ciśnień. 
A jednak to zamek stanowił 
główną atrakcję, nie tylko 
historyczną i  architekto-
niczną. W  latach 1847-
1849 w stylu neogotyckim 
dobudowano do niego 
wschodnie skrzydło i prze-
kształcono na gimnazjum. 
Dyrektorem został histo-
ryk Max Toeppen, a wśród 
uczniów z  pewnością na 
miano najznamienitszych 
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Ratusz w Olsztynku

Tannenberg, wejście główne
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zasługują Herman Pełka, 
ewangelicki duchowny, 
pedagog i badacz folkloru 
mazurskiego, oraz Emil 
Adolf von Behring, bak-
teriolog, jeden z  twórców 
immunologii, pierwszy lau-
reat Nagrody Nobla w dzie-
dzinie medycyny w  1901 
roku za zastosowanie se-
roterapii w walce z błoni-
cą (dyfterytem) — w 1927 
roku szkole w  Olsztynku 
nadano jego imię.

Mój Olsztynek

Od razu przyznam, że 
wielkie poruszenie w moim 
jestestwie oraz ów nagły 
intensywny powrót do 
Olsztynka i  jego histo-
rii wzbudziła dopiero co 
otwarta wystawa „1932. 
Rok z  życia Tannenberg-
-Nationaldenkmal”. — Do 
Tannenbergu chodziło się 
po łubiny, bo tam rosły te 
najbardziej niebieskie, pra-
wie fi oletowe — wspomina 
moja Mama zawsze, gdy 
słyszy sam dźwięk słowa 
„Tannenberg”. 

I tak jest właściwie 
z każdym miejscem w Ol-
sztynku: do skansenu 
moja Mama krótko przed 
Wielkanocą chodziła 
z kolei po bazie, a na wał 
— po bzy. Tym sposobem 
Mamunia przez całe lata 
w  samym Olsztynku, ale 
i  w okolicach wyrwała 
z pewnością całkiem po-
kaźną wiąchę gałęzi, ale 
co tu dużo mówić. Jako 
naoczny świadek wielu 
sytuacji i miejsc, których 
w  Olsztynku już nie ma, 
jest bezcenna. Pokrzyża-
cki zamek pamięta zatem 
jako siedzibę ówczesnego 
ogólniaka, a mały cmenta-
rzyk u zbiegu ulic Mron-
gowiusza i Wodociągowej 
osobiście porządkowała 
w czynie społecznym w ra-
mach przynależności do 
harcerstwa. Do dziś wspo-
mina też kolejowe przyję-
cia choinkowe w ówczes-
nym Olsztyneckim Domu 
Kultury, zakupy w Pawilo-
nie, a potem także budo-
wę nowoczesnego osiedla 
przy ulicy Daszyńskiego.

Dla mnie Olsztynek to 
przede wszystkim stacja 
kolejowa i Dziadek w ko-
lejarskim mundurze (Bóg 
raczy wiedzieć, czemu 
oczyma wspomnień wi-
dzę Go przede wszystkim 
w kasie biletowej…). Tak 

jak Babcia miała rękę do 
domu i  całego gospodar-
stwa, tak Dziadek nie 
traktował tych spraw ja-
koś szczególnie nabożnie, 
natomiast rękę miał, ale 
do kwiatów. Skutek był 
taki, że ogród pod tą Jego 
ręką rósł wyjątkowo buj-
nie od wczesnej wiosny do 
późnej jesieni i  to wśród 
tych wszystkich krzaków 
obrosłych czarną porzecz-
ką, drzew pokrytych owo-
cem wszelkim oraz róż 
i  piwonii gnących się do 
ziemi pod ciężarem kwie-
cia mnie przyszło stawiać 
na tym świecie pierwsze 
kroki. Stąd większość 

moich podobizn, które 
u  zarania żywota mi wy-
konano, w  tle prezentuje 
też Olsztynek.

Lubię wracać do Ol-
sztynka — bardzo intere-
suje mnie jego historia. 
Ostatnio wiele uwagi 
poświęcam ofi arom obo-
zu jenieckiego Stalag I B 
—  przy okazji polecam 
wizytę w Multimedialnym 
Muzeum Stalagu I  B, bo 
jednocześnie można też 
zwiedzić wnętrza olszty-
neckiego ratusza. Małymi 
skrawkami i nieco ocięża-
le, ale wciąż zgłębiam hi-
storię olsztyneckiego Ho-
telu Kaiserhof, po którym 

dziś już nie ma śladu, ale 
który na przedwojennych 
fotografiach pyszni się 
okazale na tyłach olszty-
neckiego ratusza. I  mur-
-beton miał swoje tajem-
nice, które to ja uparłam 
się odkryć!

Na osobny rozdział w ca-
łej tej mojej wspomnienio-
wej opowieści zasługuje 
z pewnością sam Tannen-
berg, prawidłowo Tannen-
berg-Denkmal — i zburzo-
ny pomnik obok cmentarza 
wojennego bitwy pod Tan-
nenbergiem, która miała 
miejsce w  sierpniu 1914 
roku. To tam przynaj-
mniej dekadę mieściło się 
też mauzoleum Paula von 
Hindenburga. W  czasach 
III Rzeszy miejsce cieszy-
ło się wielkim zaintereso-
waniem, co sprawiało, że 
Olsztynek ( jeszcze jako 
Hohenstein) odwiedzali 
najwyżsi niemieccy ofi cjele. 
W propagandzie Niemiec 
zwycięska bitwa pod Tan-
nenbergiem w  1914 roku 
miała być rewanżem za 
przegraną w pobliżu bitwę 
pod Grunwaldem —  i  to 
nic, że za każdym razem po 
obu stronach stali zupełnie 
inni przeciwnicy. Tak czy 
siak, było to miejsce wy-
cieczek, a nawet manifesta-
cji. Dziś Tannenberg zieje 
pustką, a jego najbardziej 
chyba namacalnym relik-
tem jest lew, który dumnie 
stoi przed olsztyneckim ra-
tuszem. A do Tannenbergu 
pchają mnie nie tylko łubi-
ny — generalnie jakoś lubię 
to miejsce. I to nic, że w ru-
mowisku wciąż mogą znaj-
dować się niewybuchy…!

---
To był ostatni mój felie-

ton — reportaż, opubliko-

ROBERT WARAKSA, 
BURMISTRZ OLSZTYNKA:

— Olsztynek to tętniące serce 
moich wspomnień. Miejsce, 
które ukształtowało mnie na 
całe życie. Kiedy zamykam 
oczy, widzę miasto mojego 
dzieciństwa, świat, w którym 
czas płynął wolniej, a przygoda 
czaiła się za każdym rogiem.
Los był dla mnie bardzo łaska-
wy, rzucając mnie właśnie tu 
i w tym czasie. Nie pozwolił, by 

nowoczesne technologie zdominowały moją młodość. Daw-
kował je powoli, zostawiając mi to, co najcenniejsze — wol-
ność. Budowaliśmy szałasy, nie zasięgi. Miałem wymarzone 
dzieciństwo. Nasza codzienność była inna, prostsza, a przez 
to bardziej magiczna.
Graliśmy na siatkowym i innych osiedlowych boiskach, ma-
rząc o kępie trawy. Dziś, gdy widzę tam zieleń, uśmiecham 
się pod nosem. Dopiero teraz rozumiem, dlaczego wtedy 
jej nie było. Nasza podwórkowa aktywność po prostu nie 
dawała jej żadnych szans.
Olsztynek zawsze miał wiele smaków, których nie da się 
podrobić. To legendarne lody przy kościele i jagodzianki, 
które łamały się pod ciężarem owoców. Mogę też śmiało 
powiedzieć, że w moich żyłach płynie olsztynecki Kubuś. 
Mleko kupowaliśmy bezpośrednio od rolnika, którego 
gospodarstwo znajdowało się w miejscu zaanektowanym 
później na centra handlowe. Te codzienne rytuały budowały 
poczucie wspólnoty, którego próżno szukać w dzisiejszych 
supermarketach. Choć i te miały swój urok. Otwarcie 
pierwszego samoobsługowego sklepu w Pawilonie było wy-
darzeniem dekady, a gładki asfalt parkingu stał się naszym 
pierwszym torem rolkowym.
Kiedy opowiadam znajomym, że uczyłem się w zamku, pa-
trzą na mnie z niedowierzaniem. A jednak! Jestem jednym 
z tych szczęśliwców, którzy do szkoły średniej chodzili do 
prawdziwej warowni. To tam, w zamkowych piwnicach, 
świętowałem też swoją osiemnastkę.
Nasza wyobraźnia karmiła się również przestrzenią skanse-
nu. To tam działy się najciekawsze historie, a duch przeszło-
ści mieszał się z naszą młodzieńczą energią.
Patrzę na dzisiejszy Olsztynek z dumą, ale i z nutką no-
stalgii. Większość miejsc naszych dawnych wojaży już nie 
istnieje w swojej dawnej formie. Z tej perspektywy mam 
wrażenie, że Olsztynek, choć ma już swoje lata, dorastał 
razem ze mną. Dworzec, na którym moi koledzy niestrudze-
nie ćwiczyli breakdance, staje się właśnie nowoczesnym 
domem kultury. Dawne, zapomniane miejsca spotkań, jak 
słynne grzybki czy lodowisko, ustąpiły miejsca parkom, 
orlikom i halom sportowym.
Mój Olsztynek zmienił się nie do poznania. Choć wiele z tych 
miejsc istnieje już tylko w moich wspomnieniach, jedno 
pozostaje niezmienne: to miasto to moja tożsamość. Było, 
jest i zawsze będzie dla mnie najwspanialszym miejscem do 
życia. Jestem stąd. I to jest moje największe szczęście.

Tannenberg. Zdjęcie z lotu ptaka, rok 1934

Kiedyś krzyżacki zamek, dziś szkoła

Dawniej kościół ewangelicki, dziś Galeria Muzeum 
Budownictwa Ludowego, zaraz przy zamku i rynku

wany pod szyldem „Gazety 
Olsztyńskiej”. Odchodzę, 
nim dopadnie mnie na-
prawdę zgrzybiała starość. 
A jednocześnie pragnę po-
dziękować za wszystkie te 
razy, kiedy miałam zaszczyt 
gościć w  Państwa życiu. 
Dziękuję i  do zobaczenia 
— choćby w  Olsztynku!
 MAGDALENA MARIA BUKOWIECKA

Korzystałam z materiałów na 
stronie olsztynek.pl, z ksią-
żek Małgorzaty Jackiewicz-
-Garniec i Mirosława Garnca 
„Zamki państwa krzyża-
ckiego w dawnych Prusach” 
i Mirosława Garnca „Zamki. 
Katalog zachowanych za-
mków państwa krzyżackiego 
w Prusach” oraz z Wielkiej 
Encyklopedii PWN.
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Olsztyńskie kina \ OlsztynCo, gdzie, kiedy?
29 KWIETNIA
Kret/Mara

Olsztyn
Spektakl dyplomowy III roku Policealnego Studium Aktor-
skiego im. Aleksandra Sewruka
Sztuka Katarzyny Szaulińskiej „Kret/Mara” zwyciężyła 
w konkursie o Nagrodę Dramaturgiczną im. Tadeusza Róże-
wicza, organizowanym przez Teatr Miejski w Gliwicach.
Godz. 10.00, Teatr im. Jaracza (Scena u Sewruka), ul. 1 Maja 4.

30 KWIETNIA
Wernisaż wystawy starych okładek winyli 
i prezentacja muzyki jazzowej

Olsztyn 
O godz. 18.00 odbędzie się otwarcie wystawy starych okładek 
płyt jazzowych z kolekcji Mariusza Zenc. W tym samym czasie 
będziemy słuchać muzyki z oryginalnych czarnych płyt. Mariusz 
Zenc jest kolekcjonerem płyt, od lat je zbiera i jak sam o sobie 
mówi, że to jego wielka pasja, zapraszamy na ten wieczór, wie-
czór wypełniony najlepszą muzyką z oryginalnych, starych płyt.
Godz. 18.00, Galeria Usługa Jazz Bar, ul. Stare Miasto 2. 

REPERTUAR MULTIKINO 
Środa, 29 kwietnia 
MICHAEL / napisy: 10:40, 11:50, 13:30, 14:40, 15:40, 16:20, 
17:30, 18:30, 19:10, 20:30, 21:20
SUPER MARIO GALAXY FILM / familijny / dubbing: 
10:40, 11:40, 12:30, 13:00, 14:50, 15:20,16:15, 17:10, 
18:40, 19:30
DRAMA / napisy: 10:30, 13:00, 15:30, 18:00, 21:00, 21:50
NORMAL / napisy: 15:05, 17:45, 20:15, 22:00
PUCIO / familijny / dubbing: 10:00, 11:15, 12:30, 13:45, 15:00, 
16:15
MUMIA: FILM LEE CRONINA / napisy: 17:20, 20:00
PROJEKT HAIL MARY / napisy: 12:20, 17:35, 20:55
BLUEY W KINIE: KOLEKCJA ZABAWY Z PRZYJACIÓŁMI / 
familijny / dubbing: 10:20
HOPNIĘCI / familijny / dubbing: 12:40
ARCO / familijny / dubbing: 10:30
ZA DUŻY NA BAJKI 3: 10:05

REPERTUAR HELIOS 
Środa, 29 kwietnia 
MICHAEL / napisy: 11:10, 14:10, 14:50, 17:00, 17:40, 19:50, 
20:30
NORMAL / napisy: 12:15, 18:45, 20:15
SUPER MARIO GALAXY FILM / familijny / dubbing: 11:30, 
13:30, 16:15, 16:30, 18:00
DRAMA / napisy: 18:45, 21:15
PUCIO / familijny / dubbing: 11:40, 13:10, 14:45, 17:50
PROJEKT HAIL MARY / napisy: 11:20, 14:30, 19:20
MUMIA: FILM LEE CRONINA / napisy: 14:20, 17:15, 21:00
HOPNIĘCI / familijny / dubbing: 14:00, 15:20, 18:00
ARCO / familijny / dubbing: 11:00, 13:10
ZABAWA W POCHOWANEGO 2 / napisy: 11:50
KRÓL DOPALACZY: 20:15

REPERTUAR AWANGARDA 
Środa, 29 kwietnia 
„Maria. Matka Papieża” - prod. Polska : godz. 17.45
„Drama” - prod. USA : godz. 17.45
„Miroirs III. Barka na oceanie” - prod. Niemcy : godz. 18.00
„Wpatrując się w słońce” - prod. Niemcy : godz. 19.30
„Zniknięcie” - prod. Francja, Holandia : godz. 19.30
„Normal” - prod. USA : godz. 19.30

29 KWIETNIA 
Wykład: Z Paryża do Nowego Jorku – nowe 
centrum sztuki

Olsztyn
„Środa dla seniora” to propozycja dedykowana dla osób star-
szych, które chcą poszerzyć swoją wiedzę z zakresu kultury 
i sztuki. Program spotkań obejmuje tematyczne prelekcje 
pogłębione dyskusją z uczestnikami.
Jak zmienia się mapa świata sztuki, kultury i idei? Czy Paryż 
naprawdę stracił swoją pozycję na rzecz Nowego Jorku, 
a może to tylko część większej historii? Ten wykład to po-
dróż przez XX wiek, pokazująca momenty przełomowe, które 
przesunęły globalne centrum sztuki za ocean. Odkryjemy 
kulisty artystycznych rewolucji oraz historie ludzi, którzy 
kształtowali nowe oblicze kultury.
Godz. 17.30, BWA Olsztyn | HALA URANIA, al. Marsz. 
Józefa Piłsudskiego 44. 

29 KWIETNIA 
Światowe hity przy świecach

Olsztyn
Zapomnij o codziennym pośpiechu i pozwól muzyce zabrać Cię 
w wyjątkową podróż przez największe światowe przeboje. Na 
koncercie „Światowe Hity przy Świecach” usłyszysz utwory, 
które towarzyszyły Ci w najważniejszych momentach życia – od 
ponadczasowych klasyków Franka Sinatry i Whitney Houston, 
przez emocjonalne ballady Celine Dion i Adele, aż po współ-
czesne hity Eda Sheerana, The Weeknd i Coldplay. Smyczki, 
akustyczne gitary, pianino i ekspresyjny wokal w blasku świec 
nadadzą tym piosenkom nowy wymiar. To nie tylko koncert – to 
emocjonalna podróż, w której nostalgia spotyka się z teraźniej-
szością, a każdy dźwięk otula ciepłem wspomnień.Zanurz się 
w magii melodii, które budzą emocje i przenoszą w świat wzru-
szeń. To chwila, by zatrzymać się, wsłuchać w siebie i poczuć 
moc muzyki, która na nowo zapisze się w Twoim sercu. Podczas 
koncertu usłyszysz utwory takich artystów jak: Adele Lady 
Gaga & Bradley Cooper Whitney Houston Celine Dion Frank 
Sinatra Ed Sheeran Queen Lionel Richie Rihanna Sam Smith 
Beyoncé Coldplay The Weeknd Tom Odell i wielu innych.
Godz. 19.30, Sala koncertowa Filharmonii Warmińsko-
-Mazurskiej, ul. Głowackiego 1. 

Szukasz 

Klientów?
tel.  885 998 201
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OLSZTYN (Zatorze), ul. M. Zientary-Malewskiej 2A

     89 534 72 42, 605 635 908

OLSZTYN (Jaroty), ul. Herberta 16/24
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      89 526 66 01, 605 665 909

www.arkaolsztyn.pl
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AUTO-MOTO

NIDZICA/FORD FIESTA  

MK7 czarny, sprzedam. Rok 

prod. 2009, benzyna 1,2 cm3 

kupiony w polskim salonie, 
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NIERUCHOMOŚCI

sprzedam

WWW.DOMKIHOLENDER-

SKIE.EU, ¿ÀÁÂÃÀÁÂÄÀÁ

do wynajęcia

2-POKOJOWE ÅÆÇ ÈÉÊËÇÆÌÍÊÎ
ËÇÏÐÑ ¿ÀÒÂÄÓÀÂÃÄÃ

USŁUGI

inne

SZYCIE ÔÕÖÅÊÏÑ ÔÕÖÅÏÐ Ë×ÍØÕÙÊÑÑ
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WWW.POZEGNANIA.NET
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KONDOLENCJE
(wymagany dowód osobisty osoby nadającej) ukazują się w ciągu trzech dni od chwili nadania

NEKROLOGI (wymagany akt zgonu). Terminy przyjęć*:
Ý Þß àáÞâãäåâßæãç è äá àâéêçë äá ìáäåí îïíððÝ Þß ñêáòãçó ôòáäõó öåñßòêãçó àâéêãç è äÞâß àáàòåãäÞâãìá ñìáäåí ÷íððøîïíðð

*Dotyczy Biura Ogłoszeń w Olsztynie, plac Józefa Bema 5

Biuro Ogłoszeń, OLSZTYN 
plac Józefa Bema 5, tel. 514-800-517 

czynne w godz. 7.00-15.00 
soboty – nieczynne 

b.ogloszen@gazetaolsztynska.pl

Biuro Ogłoszeń, ELBLĄG 
ul. Rybacka 35 
tel. 55-236-18-02

pon.-pt. godz. 8.00-16.00. 
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ATOMOWA CHMURA NAD KOLARZAMI
HISTORIA\\\ 26 kwietnia 1986 roku o godz. 0.23 czasu polskiego doszło do wybuchu elektrowni jądrowej w Czarnobylu. 

Z okolicznych terenów ewakuowano tysiące mieszkańców, mimo to dziesięć dni później w Kijowie rozpoczął się 39. Wyścig Pokoju.

B
yła to sztandarowa 
impreza kolarska 
w  krajach bloku 
komunistycznego, 

jedno z  najważniejszych 
wydarzeń sportowych. 
Podczas wyścigu miliony 
Polaków gromadziły się 
przy radioodbiornikach, 
a potem też przed telewi-
zorami. W  1986 roku na 
jego trasie znalazł się Ki-
jów (rok wcześniej była 
Moskwa), więc na Ukrai-
nę razem z kolarzami mieli 
polecieć też polscy dzien-
nikarze. 

- Władze początkowo 
blokowały informacje 
o Czarnobylu, potem baga-
telizowały zagrożenie, choć 
pozwolono na podawanie 
dzieciom płynu Lugola - 
powiedział Polskiej Agen-
cji Prasowej znany komen-
tator telewizyjny Tomasz 
Jaroński. - W Polsce była 
już panika. Na lotnisku 
w Warszawie okazało się, 
że jest problem z kolarza-
mi, którzy - jak słyszeliśmy 
- odmówili startu. Dwóch 
kolegów dziennikarzy 
zrezygnowało z  wyjazdu 
i  później mieli problemy 
paszportowe. Ostatecznie 
polecieliśmy bez kolarzy. 
Oni dotarli dzień później 
razem z  wicepremierem 
Zbigniewem Gertychem.

Jak w tamtym czasie wy-
glądał Kijów? - Miasto 
wyludnione, a  na ulicach 
polewaczki. W hotelu mo-
kre szmaty, żeby wycierać 
buty - dodał Jaroński. - 
Przebadano nas jakimś 
urządzeniem i  stwierdzo-
no, że „wsio w pariadkie”. 
W przeddzień startu zorga-
nizowano nam nawet wy-
cieczkę statkiem po Dnie-
prze, taką „wypasioną”, 
z jedzeniem i piwem. Oglą-
daliśmy Ławrę Peczerską. 
Jeden z  kolegów jednak 
w ogóle nie wychodził z po-
koju. Pod względem spor-
towym był to wyścig „do 
bani”. Spoza krajów bloku 
wschodniego startowali 
tylko Francuzi i  słabi Fi-
nowie z  jakichś związków 
zawodowych, którzy nie 
pojechali w  prologu, ale 

dopuszczono ich do na-
stępnych etapów. Kibiców 
mało, w  ogóle nie widać 
było dzieci - wspominał.

Korespondencję 
Jarońskiego z Kijowa dla 
„Przeglądu Sportowego” 

zdjęła cenzura. 

- Opisałem, co się dzieje, 
wspomniałem, że malut-
ki peletonik, że brakuje 
kolarzy zachodnich i  że 
najrozsądniejsze byłoby 
odwołanie wyścigu. To się 
nie spodobało, cenzor ka-
zał zmienić tekst i koledzy 
w redakcji musieli pisać za 
mnie. Z Kijowa wróciliśmy 
czarterem do Warszawy, 
skąd ruszył następny etap. 
Po wyścigu, dzięki teścio-
wej mojego brata, miałem 
możliwość zbadania butów 
i  dżinsów w  Centralnym 
Laboratorium Ochrony 
Radiologicznej na Pradze. 
Wnioski były takie, że na-
promieniowanie nie jest 
wielkie, ale poradzili mi, 
żebym wyrzucił ubranie, 
więc tak zrobiłem - do-
dał Jaroński.

A jakie były kulisy star-
tu biało-czerwonych 
w Kijowie z perspektywy 
trenera reprezentacji Ry-
szarda Szurkowskiego? - 
O  awarii w  Czarnobylu 
dowiedzieliśmy się od 
kolarzy amerykańskich, 
z  którymi trenowaliśmy 
w  okolicach Wrocławia 
- wspominał przed laty 

w rozmowie z PAP zmarły 
w 2021 roku czterokrotny 
triumfator Wyścigu Po-
koju (1970, 1971, 1973, 
1975). Zaniepokojeni 
Amerykanie zadzwoni-
li do swojej ambasady 
w  Warszawie. Polecenie 
było krótkie: pakować 
manatki i  najbliższym 
samolotem wracać do 
kraju. - Ja podjąłem de-
cyzję taką, jak zawodnicy, 
a zawodnicy taką, jak ja: 
nie jedziemy, to nie ma 
sensu. Do naszego grona 
dołączył lekarz, masaży-
sta i mechanik. Na kilka 
dni przed odlotem do 
Kijowa przyjechaliśmy 
do Warszawy - kontynu-
ował Szurkowski.

Na reprezentację Polski 
czekali m.in. sekretarz KC 
PZPR Waldemar Świrgoń, 

wicepremier Gertych, 
minister sportu Bolesław 
Kapitan oraz prezes PZKol 
Zbigniew Rusin. W nocy z 3 
na 4 maja, poprzedzającej 

odlot do Kijowa, 
w nieistniejącym już 

hotelu „Vera” na Ochocie 
odbywały się rozmowy.

- Ostrych nacisków ze 
strony władz sportowych 
i  politycznych nie było. 
Nie używano argumentów 
typu: jak nie pojedziecie, 
to koniec ze sportem. Do 
wyjazdu przekonywano 
raczej w sposób delikatny. 

Dalej jednak twierdziliśmy, 
że nie chcemy jechać. W tej 
sytuacji do hotelu „Vera” 
przyjechał ekspert od 
atomistyki. Miał ze sobą 
jakieś urządzenie i  poka-
zywał, że nie ma żadnego 
zagrożenia. Dodał, że moż-
na je zabrać do Kijowa i w 
każdej chwili sprawdzić 
skażenie powietrza. Stan 
licznika nie powinien 
przekraczać tyle i tyle, a je-
żeli będzie więcej, to ma-
cie prawo nie startować, 
tłumaczył ekspert. Powie-
dziano nam, że i  tak ktoś 
pojedzie. 90 procent ekipy 
stanowili kolarze klubów 
wojskowych i milicyjnych. 
Oni musieli się ścigać "na 
rozkaz". Uznałem, że skoro 
i  tak muszą wystartować, 
to i ja zdecydowałem się na 
wyjazd. Zabraliśmy ze sobą 
jedzenie, wodę mineralną 
- dodał Szurkowski.

Ostatecznie polscy kola-
rze wystartowali w  skła-
dzie: Paweł Bartkowiak, 
Zenon Jaskuła, Sławomir 
Krawczyk, Leszek Stęp-
niewski, Marek Szerszyń-
ski i  Zdzisław Wrona. 
W stolicy Ukrainy był rów-
nież Andrzej Mierzejewski. 
Ze względu na kontuzję 
mógł on zrezygnować z wy-
jazdu, ale solidaryzując się 
z kolegami zdecydował się 
na przylot do Kijowa.

Poza ekipami ZSRR i Pol-
ski do Kijowa przyjechały 
zespoły: Czechosłowacji, 
NRD, Francji, Finlandii, 
Syrii, Bułgarii, Kuby, Wę-
gier i Mongolii. Zrezygno-
wały, wcześniej zgłoszone 
drużyny: Belgii, Holandii, 
Jugosławii, RFN, Rumu-
nii, Szwajcarii, USA, Wiel-
kiej Brytanii i Włoch.

- Odczucie trenerów 
czy zawodników z  innych 
ekip było jednoznaczne: 
taki wyścig był nikomu 
niepotrzebny. Impreza 
w  założeniu miała inną 
ideę niż podkładanie gło-
wy pod siekierę. Myślę, że 
władze sportowe bały się 
wystąpić do władz poli-
tycznych o odwołanie im-
prezy lub zmianę miejsca 
startu. Niezależnie od tego 
wszystkiego walczyliśmy 
o wynik. Polski zespół był 
bardzo dobrze przygoto-
wany, ale sukcesów nie 
odniósł. Jednak to nie była 
wina Czarnobyla - podsu-
mował Szurkowski.

W Kijowie kolarze ścigali 
się od 6 do 9 maja. Następ-

nego dnia wyścig ruszył 
z Warszawy przez Berlin do 
Pragi. Całą imprezę wygrał 
Olaf Ludwig z reprezenta-
cji NRD, a najlepszy z Po-
laków, Marek Szerszyński, 
zajął 14. miejsce.

Katastrofa w Czarnobylu 
była największą w historii 
energetyki jądrowej. Ska-
żeniu promieniotwórcze-
mu uległ obszar do 146 tys. 
kilometrów kwadratowych 
na pograniczu Białorusi, 
Ukrainy i  Rosji. Ewaku-
owano i przesiedlono po-
nad 350 tys. osób. Ofi ary 
śmiertelne szacuje się od 
4 tys. do ponad 200 tys. 
(w zależności od źródeł) 
wskutek przewlekłej cho-
roby popromiennej.  PAP

WYŚCIG POKOJU

Organizowany od 1948 roku, 
początkowo na trasie Warsza-
wa - Praga i Praga - Warszawa, 
przez dzienniki-organy partii 
komunistycznych: „Trybunę 
Ludu” (wcześniej „Głos Ludu”) 
i „Rudé právo” oraz związki 
kolarskie Polski i Czechosło-
wacji. Od 1952 współorganiza-
torem został dziennik-organ 
SED „Neues Deutschland” 
i związek kolarski NRD, odtąd 
wyścig odbywał się na trasie 
Warszawa-Berlin-Praga (co 
rok rozpoczynał się w jed-
nym z tych miast). W latach 
1985-86 współorganizatorem 
wyścigu był także dziennik 
„Prawda” i związek kolarski 
ZSRR.
Po upadku bloku wschodnie-
go w 1989 roku wyścig stop-
niowo tracił i po raz ostatni 
odbył się w 2006 roku. 
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Kopuła nad zniszczonym czwartym blokiem energetycznym Czarnobylskiej 
Elektrowni Jądrowej
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Ryszard Szurkowski był trenerem polskiej kadry 
w latach 1984-88

W 1986 roku Wyścig 
Pokoju wygrał Niemiec 

Olaf Ludwig
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W ŁODZI LIDER WYSOKO POKONAŁ 
WICELIDERA

RUGBY\\\ W drugim wiosennym meczu II ligi KOMA Rugby 
Team na wyjeździe przegrała z rezerwami Budowlanych 
Łódź. Mimo to Olsztynianie utrzymali się na drugim miejscu.
Zwycięstwo 55:27 sugeruje wyraźną dominację gospoda-
rzy, ale mecz był znacznie bardziej zacięty niż wskazuje na 
to tablica wyników.
Inna sprawa, że do Łodzi Olsztynianie pojechali w mocno 
okrojonym składzie. Z przyczyn zdrowotnych i losowych 
w kadrze zabrakło aż czterech kluczowych zawodników: 

Kacpra Górzyńskiego, Kacpra Dębka, 
Artura Sulimy oraz Dawida 

Pożogi. Z kolei gospodarze, 
stanowiący zaplecze 

ekstraligowego giganta, 
wystawili do gry liczną 
grupę zawodników 
z doświadczeniem 
z najwyższej klasy 
rozgrywkowej.

Jednak niespodziewa-
nie spotkanie zaczęło 

się po myśli gości. Ol-
sztynianie od pierwszych 

minut narzucili dyscyplinę 
taktyczną, co zaowocowało 

dwoma celnymi rzutami karnymi. 
Do 20. minuty KOMA Rugby Team prowadziła 6:0, kon-
trolując wydarzenia na boisku. Gospodarze odpowiedzieli 
jednak skutecznym przyłożeniem, a w końcówce pierwszej 
odsłony wykorzystali błędy przyjezdnych. Mimo wyrów-
nanej walki w młynie i formacjach autowych na przerwę 
Łodzianie schodzili z bezpiecznym prowadzeniem 26:9.
Druga połowa to pokaz ambicji i charakteru olsztyńskiej 
drużyny. Sztab szkoleniowy dokonał korekt taktycz-
nych oraz kluczowych zmian, które odmieniły obraz gry. 
Zawodnicy z Olsztyna systematycznie odrabiali straty, 
doprowadzając do stanu 26:24! W tym fragmencie meczu 
„zapachniało” nawet niespodzianką, bo gdyby udało się 
wykorzystać kolejny rzut karny, wtedy goście wyszliby na 
prowadzenie.
Niestety, końcówka należała do Budowlanych. Kluczowym 
momentem okazała się żółta kartka dla jednego z zawod-
ników z Olsztyna. Gra w osłabieniu przeciwko tak doświad-
czonemu rywalowi okazała się zbyt kosztowna. Łodzianie 
bezlitośnie wykorzystali luki w obronie, w ostatnich 10 
minutach ustalając wynik meczu na 55:27.
- Mecz pokazał, że nie taki diabeł straszny. Różnica klasy 
i doświadczenia zrobiła swoje, ale serca i walki naszym 
chłopakom nie zabrakło ani przez moment. To cenna 
lekcja przed walką o awans - podsumowali przedstawiciele 
olsztyńskiego klubu.
Mimo porażki, postawa KOMA Rugby Team napawa opty-
mizmem. Zmierzenie się z zawodnikami o ekstraligowym 
stażu było doskonałym sprawdzianem przed decydującą 
fazą sezonu. Olsztynianie udowodnili, że potrafi ą nawiązać 
równorzędną walkę z najlepszymi, a zebrane doświadcze-
nie ma zaprocentować w walce o najwyższe cele w II lidze. 
A celem jest awans do I ligi. Wszystko z okazji 50-lecia 
klubu. W kolejnym meczu olsztynianie 9 maja zagrają z Bu-
dowlanymi II Lublin.

• Inne wyniki 7. kolejki: 

AZS AWF II Warszawa - 
Gryfy Ruda Śląska/RCC 
Częstochowa 17:17, AWP 
Budowlani II Lublin - 
Miedziowi Rugby Lubin 
54:17.  EM, DRYH

PO 7 KOLEJKACH

1. Budowlani II Ł. 30 415:117 
2. Koma Rugby 24 336:182 
------------------------------------------
3. Budowlani II L. 24 259:205 
4. Gryfy 11 217:262 
5. AZS AWF II 11 148:270 
6. Miedziowi 2 187:402 

KIBICE JEZIORAKA 
MIELI CO LICZYĆ

PIŁKA NOŻNA\\\ W grupie 1 okręgówki najciekawiej było w Szczytnie, gdzie Gwardia 
ograła Olimpię Olsztynek, natomiast w grupie 2 w Iławie kibice Jezioraka podczas 

meczu z Zatoką Braniewo ze łzami w oczach musieli liczyć aż do sześciu...

W
szystko wskazuje 
na to, że awans 
wywalczy Naki, 
natomiast wciąż 

nie wiadomo, kto zajmie 
drugie miejsce dające pra-
wo do gry w barażu. Z tego 
punktu widzenia cenne 
zwycięstwo odniosła Gwar-
dia, ogrywając Olimpię. Tym 
samym ekipa ze Szczytna 
trochę odkuła się po ubie-
głotygodniowej porażce 
w Reszlu, który także wciąż 
liczy się w walce o IV ligę. 

Natomiast w Bartoszycach 
zwycięstwo gospodarzom 
zapewnił Dawid Kaplew-
ski, najskuteczniejszy na-
pastnik grupy 1 (23 gole). 
Inna sprawa, że Cresovia od 
61. min grała w osłabieniu 
(Biedulski w ciągu minuty 
obejrzał dwie żółte kartki), 
a Victoria dwa decydujące 
gole strzeliła dopiero w do-
liczonym czasie.

• Gwardia Szczytno 

- Olimpia Olsztynek 1:0 (0:0)

1:0 - Spirydon (55); czerwona 

kartka: Jara (88 Olimpia)

• Victoria Bartoszyce 

- Cresovia Górowo Ił. 4:2 (2:1)

1:0, 2:0 - Kaplewski (6, 23), 2:1, 
2:2 - Biedulski (27, 48), 3:2 - 
Mauch (90+3), 4:2 - Kaplewski 
(90+5); czerwona kartka: 

Biedulski (61 Cresovia)

• Inne wyniki: Orlęta Reszel 
- Orzeł Janowiec Kościelny 
3:0, Czarni Olecko - Vęgoria Wę-
gorzewo 3:2, Śniardwy Orzysz 
- Kłobuk Mikołajki 6:1, Stomil 
II Olsztyn - Mazur Wydminy 
3:0, Naki Olsztyn - Mazur Pisz 
6:1, Błękitni Pasym - Warmia 
Olsztyn 1:2. 

GRUPA 1

  1. Naki* 52 87:29  
--------------------------------------
  2. Gwardia* 44 59:23  
--------------------------------------
  3. Orlęta 44 59:45  
  4. Olimpia* 44 44:29  
  5. Orzeł 40 67:39  
  6. Śniardwy 39 46:34  

  7. Victoria 37 50:35  
  8. Mazur P. 35 57:47  
  9. Stomil II 34 58:48  
10. Czarni 31 46:46  
11. Błękitni* 28 47:54  
12. Mazur W. 26 51:56  
13. Warmia 25 41:60 
14. Vęgoria 19 35:72  
15. Cresovia 12 32:80  
16. Kłobuk 9 33:115 
* mecz zaległy

28 marca Jeziorak poko-
nał 1:0 Kormorana i od tego 
czasu zdobył już tylko jeden 
punkt (1:1 z Constractem). 
Tydzień temu Iławianie 
przegrali 1:3 w Ornecie, a w 
23. kolejce na swoim stadio-
nie zderzyli się z braniewską 
ścianą. Lider już do przerwy 
zdobył trzy gole, po czym 
w  drugiej połowie dołożył 
trzy kolejne, mocno psując 
Iławianom niezły do tej pory 
bilans bramkowy (38:38). 

Zdecydowanie ciekawiej 
było w Rudzienicach, gdzie 
gospodarze nie przestraszyli 
się wicelidera z Ornety. Na 
początku drugiej połowy 
Czarni wygrywali już 2:0, ale 

wtedy nastąpiło pięć minut, 
które wstrząsnęły Rudzie-
nicami, bo Błękitni w  tym 
czasie zdobyli aż trzy gole! 
Ostatecznie gospodarzom 
udało się uratować remis, 
z czego ucieszono się w Pa-
słęku, bowiem Polonia - po 
rozbiciu Motoru - zrównała 
się punktami z Błękitnymi.

• Jeziorak Iława 

- Zatoka Braniewo 0:6 (0:3)

0:1 - Szpakowski (20), 0:2 
- Lichołat (28), 0:3 - Szyma-
nowski (29), 0:4 - Tyrowski 
(54), 0:5 - Szpakowski (55), 
0:6 - Kimso (70)

• Czarni Rudzienice 

- Błękitni Orneta 3:3 (1:0)

1:0, 2:0 - Karczewski (7, 47), 2:1 - 
Kabaciński (49), 2:2 - Kosobucki 
(51), 2:3 - Dzierzkiewicz (54), 3:3 
- Migdał (72)

• Polonia Pasłęk 

- Motor Lubawa 5:1 (2:1)

1:0 - Szawara (9), 1:1 - Kuczyński 
(18), 2:1 - Szawara (27), 3:1 - Ant-
czak (50), 4:1 - Konczewski (75), 
5:1 - Aniśkowicz (77)

• Inne wyniki: Kormoran 
Zwierzewo - Constract 
Lubawa 1:0, MKS Działdo-
wo - Polonia Iłowo 4:1, Ossa 
Biskupiec Pomorski - Dąb 
Kadyny 2:0, Płomień Turzni-
ca - KS Tyrowo 0:1, Huragan 
Morąg - Radomniak Radom-
no 1:0. 
 ARTUR DRYHYNYCZ

GRUPA 2

  1. Zatoka 61 93:25  
---------------------------------------
  2. Błękitni* 51 68:32  
---------------------------------------
  3. Polonia P.* 51 69:23  
  4. Constract* 48 70:23  
  5. Działdowo 39 59:47  
  6. Ossa 35 65:40  
  7. Płomień 33 43:63  
  8. Jeziorak 32 38:44  
  9. Tyrowo* 29 37:51  
10. Motor 28 45:49  
11. Dąb 28 35:50  
12. Radomniak 22 38:55  
13. Kormoran 17 24:65  
14. Polonia Ił. 16 39:76  
15. Huragan** 15 29:61  
16. Czarni 9 22:70  
* mecz zaległy 
** 2 mecze zaległe

Radość piłkarzy Victorii Bartoszyce
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ROZPOCZĘŁA SIĘ WALKA O TRZECIE MIEJSCE W PLUSLIDZE SIATKARZY. 
W WARSZAWIE PROJEKT POKONAŁ ASSECO RESOVIĘ RZESZÓW 3:2 
(-20, 27, -24, 19, 11). DRUGI MECZ W CZWARTEK W RZESZOWIE O 17.30.

ŚRODA 29.04.2026

MUNDIAL BEZ SZWEDZKIEGO KRÓLA
PIŁKA NOŻNA\\\ Król Szwecji - mimo zaproszenia - nie wybierze się na mistrzostwa świata, a Lise Klaveness, prezes Norweskiego 

Związku Piłki Nożnej, wezwała do zniesienia Nagrody Pokojowej FIFA, którą przyznano prezydentowi Donaldowi Trumpowi.

K
ról Szwecji Ka-
rol XVI Gustaw 
otrzymał osobisty 
list z zaproszeniem 

od szefa FIFA Gianniego 
Infantino, lecz nie wy-
biera się na mistrzostwa 
świata w USA, Kanadzie 
i Meksyku.

- Król nie ma piłkarskich 
MŚ w swoich planach - po-
wiedział rzecznik dworu 
w Sztokholmie Johan Tegel 
dziennikowi „Expressen”.

Według gazety list jest 
datowany na 8 kwietnia, 
jest długi i sformułowany 
w błagalnym tonie. „Infan-
tino zaprasza w nim oso-
biście naszego króla na co 
najmniej jeden z meczów 
reprezentacji Szwecji na 
trybunę honorową. Wyglą-
da na to, że FIFA wyraźnie 
chce pozłocić swoją impre-
zę królewskim blaskiem" - 
podkreślił „Expressen".

Szwecja, która w  fina-
le eliminacyjnych baraży 
pokonała Polskę, rozegra 
mecze grupowe z Tunezją, 
Holandią i Japonią.

********
Tymczasem Lise Kla-

veness, prezes Norweskie-
go Związku Piłki Nożnej 
(NFF), wezwała do znie-
sienia Nagrody Pokojo-
wej FIFA, którą przyzna-
no prezydentowi Stanów 
Zjednoczonych Donaldowi 
Trumpowi - podał portal 
„The Athletic”.

Prezes NFF oświadczyła, 
że popiera skargę dotyczą-
cą naruszenia zasad etyki 
przeciwko szefowi FIFA 
Gianniemu Infantino. 

Klaveness, która w czwar-
tek będzie reprezentować 
swoją federację na kongre-
sie FIFA i zasiada w komi-
tecie wykonawczym UEFA, 
stwierdziła, że organizacja 
powinna zachować „od-
powiedni dystans” wobec 
światowych przywódców.

Pod koniec zeszłego 
roku organizacja non-
-profit FairSquare, spe-
cjalizująca się między 
innymi w  kwestiach de-
mokratycznego zarzą-
dzania w sporcie, złożyła 
skargę do komisji etycz-
nej FIFA na Infantino. 
Uzasadniono ją domnie-
manymi naruszeniami 
neutralności, a  także 
wezwano do zbadania 
okoliczności wręczenia 
prezydentowi Trumpowi 
Nagrody Pokoju. Przy-
wódca Stanów Zjedno-
czonych otrzymał ją z rąk 
Infantino 5 grudnia pod-
czas losowania tegorocz-
nych mistrzostw świata 
w Waszyngtonie.

Nagroda została ogło-
szona przez FIFA w listo-
padzie –  bez uprzedniej 
zgody jej zarządu, Rady 
FIFA - w celu „nagrodzenia 
osób, które podjęły wyjąt-
kowe i  niezwykłe działa-
nia na rzecz pokoju, a tym 
samym zjednoczyły ludzi 
na całym świecie”. Ma być 
przyznawana co roku. 

********
Podczas zaczynającego 

się jutro kongresu FIFA 
w Vancouver mają zostać 
zmienione zasady dotyczą-
ce kar zawieszenia za żółte 
kartki na mistrzostwach 
świata. Upomnienia będą 
anulowane dwukrotnie, 
w tym po raz pierwszy już 
po fazie grupowej.

Do tej pory żółte kartki 
na mundialu były anulo-
wane dopiero po ćwierć-
finałach, by umożliwić 
wszystkim zawodnikom 
występ w fi nale. Ten zapis 
do regulaminu wprowa-
dzono m.in. po przypadku 
Niemca Michaela Balla-
cka, który wskutek drugiej 
żółtej kartki w  turnieju, 
jaką obejrzał w półfi nale, 
nie mógł zagrać w najważ-
niejszym meczu mundia-
lu 2002. Jeśli wcześniej 
któryś z  graczy dwukrot-
nie został ukarany w  ten 
sposób, musiał pauzować 
w jednym spotkaniu.

Teraz, przy zwiększeniu 
liczby meczów i rund do fi -
nału, który będzie ósmym 

spotkaniem obu zespołów, 
pojedyncze żółte kartki mają 
być anulowane dwukrotnie. 
Pierwszy raz po trzech me-
czach fazy grupowej, a na-
stępnie po ćwierćfi nałach.

********
Burmistrz Nowego Jorku 

Zohran Mamdani ogłosił, 
że w każdej z pięciu dziel-
nic miasta powstanie bez-
płatna strefa kibica. Będą 
w nich organizowane im-
prezy i transmisje meczów 
tegorocznych mistrzostw 
świata. - W ramach kom-
petencji, jakie posiadamy, 
zadbamy o to, aby było to 
jak najbardziej przystęp-
ne wydarzenie, czy dzięki 
strefom kibica, czy też po-
przez otwarcie całego mia-
sta – powiedział Mamdani.

Stan Nowy Jork zainwe-
stuje 20 milionów dolarów 
w  rozwój miejskich stref 
kibica, które będą jedny-
mi z największych w całych 
Stanach Zjednoczonych 
podczas mundialu.

Gubernator stanu Kathy 
Hochul powiedziała, że 

władze chcą, aby „wszyscy 
mieszkańcy miasta byli 
częścią tego historyczne-
go wydarzenia”.

Pięć stref kibiców po-
mieści od 5000 do 10 000 
osób. Strefa na Manhat-
tanie będzie zlokalizo-
wana w  Rockefeller Cen-
ter w  dniach 6–19 lipca, 
a  strefa w  Queens –  na 
terenie turnieju teniso-
wego US Open - w dniach 
11–27 czerwca.

Brooklyn będzie jedyną 
dzielnicą, w  której strefa 
kibica będzie czynna przez 
cały czas trwania turnie-
ju w USA (od 13 czerwca 
do 19 lipca) w parku przy 
Brooklyn Bridge, podczas 
gdy strefy w  dzielnicach 
Bronx i Staten Island będą 
działać odpowiednio tylko 
przez dwa i cztery dni.

Strefy kibica mogą być 
jedyną alternatywą dla 

tysięcy kibiców, bowiem 
- wbrew zapowiedziom 

i obietnicom - zapowiada 
się bardzo drogi mundial. 

Na przykład począt-
kowo za hotelową dobę 
chciano nawet ponad 
1000 dolarów, czyli wie-
lokrotnie więcej niż nor-
malnie. Z  braku zainte-
resowania ostatnio cena 
spadła do ponad 500 
USD. Natomiast za po-
dróż koleją w obie strony 
z Manhattanu na stadion 
MetLife (15 kilometrów) 
trzeba będzie zapłacić 
150 dolarów. Autobusy na 
tej trasie będą kosztować 
80 dolarów.

Pierwszym meczem MŚ, 
który odbędzie się na sta-
dionie w East Rutherford, 
będzie rywalizacja Brazylii 
z Maroko zaplanowana na 
13 czerwca. Brazylia jest, 
obok Argentyny, jedną 
z drużyn, która przyciąga 
największe tłumy pod-
czas mundialu.

Inne zespoły, które roze-
grają mecze w  fazie gru-
powej na tym obiekcie, 
to Francja, Senegal, Nor-
wegia, Ekwador, Niemcy, 
Panama i Anglia. MetLife 
mogący pomieścić 82,5 tys. 
widzów będzie także areną 
spotkań w 1/16, 1/8 oraz fi -
nału, który wyznaczono na 
19 lipca. 

********
A skoro o  Brazylii 

mowa, to właśnie do-
znała sporego osłabienia, 
bowiem kontuzja wyklu-
czyła z MŚ Edera Militao 
z Realu Madryt. Według 
hiszpańskich mediów 
kontuzja mięśnia dwu-
głowego w  lewej nodze, 
której doznał w zeszłym 
tygodniu, jest poważniej-
sza niż początkowo przy-
puszczano.

2 8 - l e t n i  o b r o ń c a 
w najbliższym czasie przej-
dzie operację i  na boisko 
powróci, według szacun-
ków, dopiero w paździer-
niku.

MetLife Stadium – stadion do futbolu amerykańskiego - będzie jedną z aren piłkarskich mistrzostw świata
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Nowe wydanie jest już dostępne!

Magazyn dostępny w salonach Empik, na lotniskach i dworcach, 

w salonikach prasowych oraz w innych punktach sprzedaży prasy w całej Polsce.

Zaplanuj kolejny wyjazd 
z najnowszym numerem!

Polska    1    Świat    1    Warmia i Mazury
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CODZIENNE NAJNOWSZE INFORMACJE 
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